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Zyczenia 
dla Wł. Gomułki Doniosłe oświadczenie Thoreza 

55 w 

Jego 

rocznicę 

urodzin 
WARSZAWA (PAP). - 6 bm. 

Komuniści wyc.iqgajq dłoń 
do wszystkich antyfaszystów 

w związku z przypadającą w 
tym dniu 55 rocz.nicą urodzi11 
1WJady~.la,wa Gomulki, i:·erd.eczn:: w 
życz;~nia zlożyli rolenizantowi 
OO'Obiście czlonlmwie Biura Poli-

walce o lepsze jutro Francji 
tycz.n.zgo i €•ekretariatu KC ż i k PZPR. czlonlwwie Komit·etu Cen PARY (PA~). - Na ostatnimi mach, który _wówcza-s a dobrz,? I zajutrz po wyzwoler:iu pows.lala 
t r alnego i ki·~rowniey wydziałów plenum Kom1t·etu Centralnego 1m stę powwdl· Jeszcze raz zor· F'ranc.ia silna. ł'rancJa naprawdę 
KC oraz &ekretarz,e warszaw- Francuskiej Partii Ko-mu·nistycz- ganizowali oni bunt faszy.>.tow· mezav.rlsia. Po wyzwole.niu 
o;\.tiego i wojewódzki·e!(o komite- nej, sekretarz g·s·n•eralny part.ii, s,ki przy pom,.,.~Y Jl€Wnych S7.fi'- w.:.póln:e pracowaliśmy pr:z,ez pe
tów partii. Maurioe Thorez wyglo,;;il donio- fów wojskowych i przy poparciu w ien czas dla dobra naszego kra 

Ser deczne życzenia urodzlno- &le pr:zemówi·e.ni-e. licz.:nych wspólników w samei ju. Później nas ! ąpil podział. Mo 
we. zlożyly również Wladyslawo- p. ~d 3 ·„ · · 1 FrancjL - glibyśmy mówic o Jego przyczy· im m1 .s1ącamt na P enurn nach ale mus my przede '~" 
w i Gomukz delegacje plenum Komi;et.u Ce.ntralnego w .ch?i.5~' TYI;1 _jedn~k raz;em b.unt mial stl<i;. s twierd;ić że pod " tfY-
KC Związku Młodzieży Socjali- - mo.:v1l Th~rez - przyięh~rx;,Y wyrazme prz.ec1w!m sob1~,: przyslużyl się j .;ctyni·e ~:~oao~~ 
is.tycznej oraz Pod.s.tawow·e.i Or- do wiadomo.set uznam.z prz.~z Il Olbrzymią w i ękswsc naro- Francji i Republiki. Podziat len 
ganiza.cji Partyjnej przy Fabry- 1~roezyd-wta -~·epubl1k1 ~rawa ~a- du francuskie_go z klasą robotni- ulatwil wy~i,·męcie na powier;;:· 
ce Samochodów Owbowych, któ- rodu, alg1er':~.1ego. ~10 sa.'.nosta,1~r czą na cz.ele 1 naB.;q pavllą, . któ· chnię monachij·~zyków i vichy
r·e.i cztonkiem j.es.t I &ekretarz w1en.a. w..,,.~azalismy, ze s\O\.\O t"eJ pOZYCJe ZD&laly wzmocn1on€ .• stów. Pozwolil on na odrodza ;,~ 
KC. ,.samo.stanow1oeme" raz wvpowi•P · : d · 1 1 „.. · . o~n. ~ 

Na ręoc Władyslawa Gomulki dzian€ ma i mi·eć beclzi·e. coraz 2) Oczywiści-e rów·nież lud al- stę z~a r nosd u.grupowan taszy 
nad-enly również liczne depe<;.v.·• wieke.:!/e rep.orku,•.j€ ·W€ wszn.t· gl.~rski i całą ludność mmul- s. ows ,c 1 w. Algioerz.e wraz 7. ci< 
i l is.ty z życzeniami i ~rdecz- kich kola.:h. ,-Po,;ażne wyda·i·z·?.· mań.•.ką. J€śli chodzi o ludność ~~m z],~1:1'. ia~>: ie wyrządz11 na-

. · · l · I p o'·hod··· · · ,.. t szemL1 kra1ow;. 

5 lutego br. powrócila z l\losk wy delegacja RC PZPR. która 
uczestn.iczyla w naradzie Politycznego Komitelu Doradczci;-o 
państw - stron Ukladn warsza w&kiego oraz w naradzie przed· 
•l·awicieli partii komunistycznych i robotniczych europejskich 
krajów socjalistycznych, 11ośwlę conej wymianie do,;wia.dczeń 

w dzicd1,inie rozw-0-ju rolo!ctwa. 
Na zdjęciu: Władysław Gomułka 1 Józcr Cyranltic.wicz wysiada.

ją z samolotu na lotnisku w Warszawie. 
CAF - fot. Dąbrowiecki 

n yml pozdrowieniami od załóg ma w Algi.erze wykaza y, Ja' . ~ .u~ma . europeJ•'>·i:.lego, . . o · 
robotniczych. organizacji partyj- '.<:.lu.~.zna była ocena Komite tu 111€. da.la się ona callmw1c1e Obecnie znaleźli~my się znowu • 

~~~rv jniyc~p~le~~rf:,~\\'~~;:i~~~~ ~!~:.:~~~~~g~. „~'G~l~~~~Zi·~j of,~~~ ~'~~~gną~:~~~~~:.i~· k~~~i~t~=~ ;~~;~~~~n~" ~~~~~1r~~~l~~k~a~fe~ I prezydent Wioch - Gro n c h I 
wi-elu osób p t·ywa l.nych. I su 1:1 maja u.~.!lowali ponow i ć za w et byla w SW€J w1 ę.;:szo~c:.1 'n1ac szer·egi. pracować wspól-

wzburzona .. Ludność €Ul'OJ>ejska nie •. trzeba przywrócić pokOJ w 

w 
\ 

rocznicę· Stalingradu 

W dniu 5 lutego 1960 r. w żyrarllowie w 17 rocznkę bitwy sta
Jmgra.dzl<iej, odbyły się uroczy<lo!Ócl, w którycl1 wzięli udział1 
gcnernlicja z wicemlni>trem obrony narodowej, gcne.rałem bro· 
ni .Jerzym Bordziłow5kj1n na czrle, prezes Zarządu Głównego 
LPZ generał brygady Józef Turski, delegacja. Armii Radzie· 
ckiej, przedsl.awiciele wladz I organizacji ~polecznych. 
Na zd,ięciu: skladanie wiei1cow na cmentarzu '"' grobach żoł· 
nieriy radzieckich, poległych w watkach o wyzwolenie ZY· 

rardowa. CAF - fot. Szype<rko 

Prawie 1 O mln zł strat 
spo,vodował pożar w Bydgoszczy 
Dwa zabytkowe spichrze padły pastwą płomieni 

BYDGOSZCZ (PAP). - Groź
ny pożar, klóry wybuchł w pią
tek Wieczorem w Bydgoszczy, 

LONDYN. - Kal1adyj„kl mini
ster łąc:.rno~ci zapow1ed.Zial. iż do 
roku 19M zakonr-1one zostaną pra
ce przv uktedan iu na dnie Pacy
f1icu kabla, l•tór y polaczy .Kanad~ 
z Aust.ralia i Nową Zelandią. ł'rzy 
pomocy tego !rnbla będzie mozna 
dokonać jednoL'Ze&nle przeszło 8-0 
połaczeil telefonlcznych, teJegra
f.icznvl'h I dalekopisowych. Bę
dzie to p ierwsz.v tego rodzaju ka
bel. który pobiegnie po dnie Pa
C~'fiku. 

NOWY ,JOR!t. - Nie udalo się 
utrzymać przy życiu 2-!e\nie.1 .Ten
ny Escoba "· która jedyna sipośród 
:;9 nsób zmajdnjących się na po
klad7.ie ocalała w katastrofie sa
molotn boli\\'i.i .Fłt.iego . D;ziewczyn· 
ka 'Zmarła po 7 godzinach od 
chwi·li znalezi~nia jej OW·in•ęte.1 w 
koce w i:i7.C.r~aikach samolotu. 

WASZYNGTON. - W B!.alym 
Domu poda.no oficjalnie do wia
domości, iż ki;•nclerz NRF. Ade· 
nauer -z.~-1 1-zy•ma się w połowie 
marca w drodze do Japonii Y. 
t1.,,..ydnic·~-·a w·zyta w Was:zy11g-to
n ie . Na dzieil 15 marca ZC?•ta.lo 
wy:maczcne jego s0potkanie z p.re
zvdc!'ltem Eisenhowerem. 

' MOSKWA. - „Sow4etska1a Kul-
1ura" inf.-ol'muie o pracy nad no,,.,.rn film&m Roberto RO•selinie~o 
. w Rzymie panowala noc". Jed
~a 7. C!1;ołowvch ról gra w nlm 
gerl!lu!1z -Bondarw.uk, który ni<"• 
cl~\\•10 udał s!ę do Rzymu. 

.Te•t to pier"·;zv od wielu lat 
""'O~dek 'r.1dywidual11ego udzialn 
•ktot'a rad"Diecki„go w tiltnie n~
b·"c"n~·m przes wytw6m·le ~a-
cho_dl~e. ·-· 

zni.s,zczy1 w poważnej częścl j~
d~m z najpiękni€jszych zabyt
ków archi1€klonicznych tego mia 
sta. Pastwą żywiolu padly cal
kowici€ dwa z pięciu zabytko
wych spichrzy nad Brdą. Luna 
~ożaru widoczna była w promie
niu kilkunastu kilom2trów 

Jale wynika z dotychczasowych 
oblkz.eń, pożar spowodowal .stra
ty .'>ięgająee praw;.e 10 mln zl. W 
budynkach zniszczonych prz.e1 
ogi0e11 znajdowały się bowi0e1n 
IJlag.azyny „Arg.edu" o~az zakla
:lY u.sług r.adlowych i telewizn
nych. W cza.s:e pożaru spaleniu 
l!leglo m. l•n· około 10 tys. płyt. 
s.etki aparatów ra.diowych i tele· 
wiz.yjn.ych, pochodzących w po
wazne1 cześci z importu. Znisz
czeniu ulep.ta także widka ilość 
różn.ego rodzaju artykulów .1:0-
spodarstwa d.omowego. . 

Dzt.ękt oflarn?ści brygad ra
towruczych, ktore prz,ez wie1'o 
godzin n?Ci;ych pracowały, by 
nie dopusc1c <lo prz,zrzucenia się 
ognia, uratowa1ny . ~·lat m . in. 
.oir.edniowieczny spichrz, wybudo
wa·ny w okresie Kazimioerza 
Wi€lki€go, a więc l~zący pra
wie <5.'Z•eść .stuleci. 

Obecnie na tl.ejącym jeszcz,0 

<'',~ie pogorz.elisku czuwają rn•
dal poot.erunki .siraży pożarn<:j, 

Specjalna komisja wes.pól z 
prokuratuirą bydgooką w."zczęl;; 
energiczne śledztwo, w Cf'.lu usta 
lenia przyczyn pożaru. 

* * * 
S bm. na n3dzwyczaj11y:n po

~led:reniu P~·:. ::ydium WRN w 
Bydgoo.zczy pow lięto decyzję w 
"prawi•e odbudc,-,,·y zniszczon~·c-h 
l:i<rzez ogi~ń Z"Otbytkqw. Zosta:n~ 
one zrP.konstruowane w 14-wlec-z 
flW'm J11trlu, 

wahala się i to co nastąp;lo w Alg1ern, pomeważ w1oee1oe. ~ b ł d M k 
Algierze !1ie. powtórzvlo się w woj1:1a ta rzuca c i.e1'1 na przy· przy y 0 OS wy 
calei Algieru. szlosć nasz,ego kraju. Trzeba w 

:l) Prz.eciw buntowi algi-e-rski('· duchu . i:_>~ogr~m'ł ruchu oporu 
mu , wy.stąpily podstawowe siły przy~rocic, ozy wić demokrację. 
wi-elkiej burżuazji fra.ncu„kioej, Na_lezy d.ać F'rancji <>ilny rząd, 
kapitał monopolistyczny - zgod ktoreg<'. n.ie posiada i nie bę
ni€ z analizą przeprowadzoną dzie miała dopoty, dopóki utrzy 
prz.ez na.;; 4 październi ka 1958 r. m~ .l'l się obecn-0 warunki. Rzącl. 

ktory wyzwal.? idc ws?.v.~t ki,e iS-1-
ly całą inicjatywę ludu po
zwoli pój~ć naprzod w kierunku 
p~tępu .socjalnego, woln.oki, po 
ko.iu, w kt·2-runku Francji na
prawdę wolnej, naprawdę ci.emo 
kratycznej, naprawdę niezawi

4) Opinia międzynarodowa wy 
&tępowala prz,eciwko buntowi. W 
więkswści krajów obozu impe
rialistycz,nego narody skłaniają
ce się .coraz bardziej w stronę 
odprężenia i po!mjowego współ
istnienia wywarly naci.>k na wiei 
ki. kapitał w kierunku pevmego 
od.s.eparowania się od buntowni
ków. 

Obecne niebezpiecz.eńshwo po
lega na wzmocnieniu wladzy jed 
no.stki, tej władzy jednostki, któ 
rą 2iWalczarny i którą będziemy 
zwalczać do ko1'1ca, ponieważ 
jest to warunek odnowy i przv
wr6c.enia d.emokracji. 
Chciałem również podzielić się 

kilkoma uwagami na tiema·t pro
blemu jedności. 

Pragniemy pozy.<>kać robotni
ków oocjalislycznych dla ~edno
Jitego !ro.n.tu, pragniemy pozy
skać nawet ich organizacje, ich 
partie. Bez względu na ws.zyst
ko. co myślimy o jakimś G.uy 
Mollecie, dołożymy wysilków, 
aby wciągnąć parli.ę socjal1styci:
ną do jednolitego frontu. 

słej", -Depesza 
Chruszczowa 
do Stevensona 

MOSKWA (P.\P). - N. 8. 
Chruszczow prze.slal depeszę gra 
tulacyjną A. Stevensonowi z o
kazji jego urod·zi.n. W depeszy 
czytamy m. j.n.: 

,.7, dużym zadowol-eniem wsoo 
mi·na.m nas.ze .spotkania w .:IIo
s.kwie i na farmie naszego 
w'9pólnoego przyjaeiela, pana Ros
wella (iarnta, jak równie2 sv..cz~
re i pożyteczne rozmowy, któr-e 
pror"1.adziliśmy z pa.nem. ll<fy w 
hWiąziku Radzieckim wysoko cę
ndrny vańskie wypO<'Niedzi na 
rzecz utrwalenia pows~chnego 
pokoju, rozwoju wspótpracy m'e 
dzynarodowej, rozwiązania pro
blemów międzynarodowyoh dro
gą rokowań", 

Jed1ność wszystkich sił dem<>
koratyoeznych jest blisl~ą nam 
ideą. Możliwe, że nac:Lsiz,edt cza.• 
zwrócenia się do tych, którzy 
byli wcwraj organizatorami ru
chu oporu, do tych, którzy zootali 
zmyleni nie tylko wydarzemami 
z maja 1958 r., ale i z poprzect
nich lat, kie.dy zaczęto na.s uwa-
żać za zapowi·etrzonych. · d 

Ci, którzy nadali sobie miano Na al bez zmian 
,.gaulli.s.lów", nie tylko wczorai -------------

1\-lOSKWA (PAP). - W dniu 111owit.al11e K. Woros7.ylowa, pre-
6 bm. o godz. 14.JU czasu mosklew zydcnt Gronchi oświadczył, iż Wio 
skiego przybył do Moskwy z <>fi· chy wysoko oceniają poko.towe 
cJałną wizytą prcz)ident Włoch, dążPnla rządu radzieckie.i:o i WY· 
Giovanni Gronchi. Gronchi przy. raził nadzieję, 'l.e zaz11a.tomiPnl11 
leciał na pol<ladzie włoskiego sa- sie mężów stanu Wle>eh I ZSRR 
molotu, któremu t.owarzyszyla z interesującymi Ich problemami 
es•kadra radzieckich wojskowych przyczyni się do lepszego wza
samolotów odrzutowych. Jemnego zrozumienia obu kra,lów. 

Prezvdent Grnnchi Jest gościem ~,~ezy~en~ Gronchi„ wyraził za.do
Prezydium Rady Na.iw;vższej '· lenie,. ze Jeg<> "1zyta w Zwi;p:
ZSRR. ,Je$t to pierwsza wizyta k~1 11,adz1eck1m ll!lsląplla w nas1e, 
w.efa pa1\stwa włoskiego w Zwfr.· ku·.d~ przy wspoln)_'.Ch wys!lkarh 
zku Radzieckim panstw mogą byc . rozwiązane 

• aktualne problemy m1ędzynarodo· 
Na lotnisku we Wnukowie pre. we. 

z;vdenta Gronchle_ęl) witali m. in.: 
11rzcwó1lnlczący Prezydium Rad~· Nut~pnll! dost<>Jny go(ć wra't s 
Najwyższe.I ZSRR, K. woroszylow, towa.rzys2ącymi mu osobami udał 
premier ZSRR N. s. ChruszcZO'I)' z si' na Kreml, gdzie mieszkać bP
malżonl<ą, wicepremier F. Knzlow. <lzie podczas swojego pobytu . w 
J. Furcewa 1 A. Kosygin. Mimo Moskwie. W pierwszym •amocho
że termomf'tr wskazvwal w Mo· d~e z prrzyclentem Gronchl ~e· 
skwle 15 sropni poniżej zera, na .cbali K. \Voroszylow I N. s. Chru· 
t~tnlsko licznie przybJ•Il dyploma- s;zczow. 
ci i atta.ches wojskowi oraz przed 
S'tawlciele prasy radzieckiej I za
granicznej. 
P~ezydent Gn>nchl w to.warz)'· 

stw1e K. Woroszytowa przes1edl 
przed frontem komnanli hnnoro· 
wej. Nastf'Pnie K. Woroszył-0w I 
G. Grnnchi wygłosili przemówie
nia powita\ne. 

Przewodniczącv Prezyd.lum Ra
dy Naiwy?.szej ZSRR K. Woroszv· 
low wyrazili nadzieję, t.e wiz~·ta 
prezydenta Wioch oraz wzajemna 
wymiana Doglądów przyczynią się 
do 11mocnie.nia prr.yjafni I t.rady
c·•il1vch sto~unków miedzy naro
dami . Związku Radzieckleg.o I 
Wioch. Złagodzenie nanlecla, Ja· 
kle z;a.r:vsowalo się ostatnio w sy. 
tuacji międzynamdowej wymaga, 
aby wszyscy dokładali sta.rań dla 
za.pewnienia pokoJu na całym 
świeci-e. Związek Radziecki f Wio
chy moirą wnie~ć wspólny wkład 
do ter.o szlarhetne.iro dzfela -
podkreślił K. Woroszylow. 

W odpowiedzi na przem6wlenle 

Na. tr;<sle pneJazctu prezydenta. 
Gronchłego serdecznie witali llc:r:
nle zebrani mieszkańcy Moskwy, 

Konferencja 
. sprawozdawczo-wyborcza 
młodzieży w ZPB 
im. Marchlewskiego 

i przied:wczoraj, ale podczas woj~ 
ny, w poc!ziemiu i ruchu oporu, 
prz.echodz,Jt wspólnie z 111am! 
prz€z dężkie próby. Walczyll 
oni i cierpieli wraz z komunis.ta
mt w walce przeciwko hitlerow
com i ich w.spólnikom. >Widzieli 
że zarowno wśród komuni.stów

1 

jak i wśród nich ginęli najlep: 
81.. 

w dzień 
w nocy 

słonecznie 
mro~no 

WC?.oraj w Za.kładach Prze
mysłu Ba.weJnia.neiro im, J. 
Marchlewskiego odbyła. 11ię 
.konferencja sprawO'lldawczo

wyl>orw..a. Kom1tetu Za.kia.do· 
wego ZMS. Na. konferencję 

przybyli m. in.: I sekreta.n 
KomUelu Zakładowego PZPR, 
He.ske, dyrektor zakładów No
wak, przewodniczący rady za
kładowej Osiiiski, przedstawi
ciele dz4ełnfoowych wlad-i pa.r. 
tyjnych, ZMS i NUi.i. 

.Czyż ~oglibyśmy im nie po
WM~dz1ec: „PragJnęli.ście podów
czas podobnie, ja•k i my, aby na-

Pełny zbió1• 
materiałów 
IV Plenum KC PZPR 

WARSZAWA (PAP}. - Po bły
ska,vic:r.ny1n wyda111in przez 
„Ksląźltę i Wiedzę" zbioru pod
stawowych dokumentów IV Ple
nu1~1 KC PZPR - w dniu 6 bnt., 
nakładem tego samego wyda wni
ctwa ukazały się pełne materiały 
Plenum. 

Mroźny wyż z bśrodlkiem w o
kolicach Mo..<ikiwy przynosi nam 
piękną, slooecZJJJą pogodę w cią
gu <linia oraz d'LLŻe spadtk.i tem
pera tur zaraz po zachodz:e 
słońca i w nocy. Od zachodu 
n.a<lC'lą~ąt drugi wyż, obejmu
jąc 5iwym zasięgiem całą i„uro.
pę. Wczoraj, we wczesnych godzi 
nach rannych, rekordy najniż
szych k·\l"Peratur pa<i!ly w ?\o
wym 1-'ączu (min.us :!-1°) i w 
ZaJwp.anem, ,gdzie rtęć w ter
mometr.ze .5,padla do m inc1s 
~.i o C. W Łodzi wc:roraj o 
g<>dz. Zl temperatu.ra wynosiła. 

- 14 o. Przewidu,ic się dalsz~ 
orcię\>:·w ie. W pólnoc,n<>-'W.~c110-

d n:ch rej0nae.h kraju m<Yi:li'.\"Y 
jest s1:ndek tern.pera t\·.ry <lv 
- ~8 o (nocą), 

Utrzymu,jące S'ię od kilku dni 
nisk•ie te>mperatury, 7lWła5't.cza no 

Na. . trc~ć te.I 730-stronlcowej cą. spowodowały za.marznięcie Za 
lts1ą:r.k,\ S:klaclają się pods·ta.wowo !~wu Wiślanego jak również po
przemow1enla I uchwala oraz krvcie całej Zatoki Puckiej grubą 
wszystkie wypo;wiedzi uczestnl· wustwą lodu. Silne mrozy bar
k6w ~rzydniowej dyskus.ii i tek· di:ie.i cdczuwala kol~i. niż komuni 
~ty nie wyglo5zone z braku c7nsu, ka.cja samochodO\\':t, PKS. W o
:t załączone do protokółu obrad. lu~gn lubelskim· i iirakowskim w 
'Obo,k 45 glosów, jalcie padły w j 7 1vy11adkar.h zan .. otownno pek11ię 
czasie d:VS•kusji, byty .ieszcze 2il cia. s.iyn, co spowodow•l<> ko.:Opll· 
prnmówil~lli& ale :1J;rt;l<>,szoa1, ka~Je ,w rucg11, l\.liędzynarodO)w;y 

ekspres z Zebrzyd.owlc przybył 
one.gda.j do &totlcy prawie z 200· 
minutowym opóźnieniem z powo 
du uszkodzenia elektrowozu. Oczy 
wiście opóźnienie tego pocl11gu 
spowodowało lluże kOJJtp!ikacje na 
całej trasie Katowice I Lódt -
Warszawa. Donoszą z miejscowoś
ci PC?dgórsltich i z większych o
kr~gow leśnych, że wokół o&ad 
~i~~lch pojawiły się zgłodniałe 

W na.<;zym mieśc.ie mrozy nie 
.<:i;>oiwodowaty więk.~,zych kompll
i;:aeji. l{urocią.g Piłica. - Lódź 

jest pirzed ni.mi należycie zabez-
?:e<':Zon.r. Dyrekcja Woo<>-
ciągów interweniowała . w 
Lodzi przy 9 sit,udiniach - ko-
1 umiE·rnkach, zamarzniętych .i: 

powodu niewłaściwego ich uży_ 
wania. 

Przy dużym mrozie należy 
:.pus.t do końca nacisnąć, a po na 
pełnieniu wiader mom~ntalnie go 
zwolnić. W6'wczas woda nie za
trzvmuje się w studni l nie po
woduje zamar7.a.nia. Interwencje 
prz:v 11szkodze11it1 11s7.czelck w ~Ją 
gach wodnych nie były ucl~żliw_.. Kolumny remontowe wodocią 
gow szybko na,prawlly a.warir. 

-.:- Jl.I 

Uc?JeStnicy konferencji wy. 
&lali list z życzeniami do I se
kreta.rza KC PZPR W!adyel.a. 
wa Gomulkf, z okazji 55 rocz
n:cy uwdzin. W liście tym, 
w imJ.eniu całej młodzieży 
ZPB im. llfarehlew.'llkiego z.a
JX!Wnili dootojnego jub:Jata, że 
wzmogą wysilllti w pracy i 
po<l.nn&zeniu kwalifikacji za.
wo<lowych, 

Po referacie przystąpiooo <fo 
omówlenia tez dlO d)'sikusji natl 
nowym .:fatiutem Z)Jf'.:, przy
gotowanych na II zjazd tej 
?rga.nizacji, który wiosną bie· 
zą<.-.ego roku odbędzie się w 
Wars>..awie. W dys.kusji nad 
referatem, w której zabrat 
m:ędzy innymi gloo dyr. No
wak, wiele uwagi poswięcono 
s;n-awom 71wJązac1~·m z orga11J. 
zowan:em mło•dzie.żowych bry
gad prod•L!J!{cyj.nych, z upo
wszechnieniem ku.Jtury, 1;ni
wer:sytetem Jlobotniczym oraz 
kólkami krirewienia w!edzy 
pra.kitYClln~.i. Po·dk1·eślano .;.zcz.e 
gólni€ ko-nler·Mooć zJc:ie~nie
nia więzów w.•1::>ól.pracy m1ę
~y partiil i ZMS. ~ J, l', _, 



40 rodzin z ZPDz. im. Głażewskiego * aooo kalorii dziennie * Jak doszło do dramatu 

OfrzymałO WCZOfai mieszkania Hryniewie~kiego? * Szczepański wrac~ do Ł~S ••• ? 
Wll'W!'aj ~była. słę ul'OC2ystość przekazania kluczy 40 to

ka.OO<rom l)lerwszeg-o bl{}kU Eobotniczej Spółdz.iclni Mie
szkaniow~j im. Wacia.wa. G!.ti,ewskicgo przy ZPDz. im· w. 
Gtażew~k1~go. W rekord~\vym czasie jednego roku Łódzkie 
P:rzeo!isię!J.~u·1·stwG Budowmct\H1. Miejskiego nr 1 J>l"Zl~kazalo do 
u~ytku blok liczący _9~ izb (-10 mieszkań), To samo przcdsi<;
b10rstw1> rczp.nczęl<> JUZ budowę dalsz:vch tl"'Lech p.odobnycb blo
kó.w Robotniczej Spólt.1:1.iclni MiesŻ-kaniow~j im. w. G-lażew
sk1ego· Dwa z nich zn.staną przekazane pracownikom ZPDz 
im. Głażewskiego jeszcze w bieżącym roku. 

kretarzowi KD.PZPR - Glażew Polskie asy przed Ol 1mp1adą 
s.k:emu, 7..a pomoc przy _ fJ 
budow:e pierw&Y.?go bloku spól
clz'.elozego. Równioeż &owa u· 
z:rnnia należą s:ę dyrektorowi 
z.akladu - Szulc-0·wl omz kie
rownikowi tej budowy, H .. Ja
rosli'l.':l'.Gemu. za trud włożony w 
budowe bla.ku soóldz'cJ::izegl) 
przy uJ. I\ rz.emienieo:,iej 6. U
ro::::zystość zakończono wręcze
n 'em r>:-zydzialu mies1i.kaó dla 
+O roclzm. (J, Kr.) 

Powróćmy jednak do sam<ij W. Snieżko. Praoown'.cy zakL1-
w·oczy~<:ości. Dyre'.~tor nam:cl- du wyr<.:żają padzięimwan:a I se 
ny Zakladów im. blazewak1ego 
- Szulc, przecina tra<lycyjną 
wstęgę, P:erws1i lokato·rzy grv
madzą s'.ę w mieszkaniu nr 1 
na skr()mną uroczy.stość. W i
mlen:u K<JmiLetu f,ódzkiego i 
Komit-etu Dz'.e1nicowego PZPH 
- Poks!e życzenia lokatorom 
przekazuje I sekretarz KD PZPR 
- P-0fasie - G!ażewski, w imie 
niu Prezy<Uum H_ • m. Łcxlz;, 
zastęp~ kierownika W ydzi<al u 
Go,01]'Jr>:larki :\I ieszkaniowej 
Panek, w imien'u %wiązku Spńl 
dzielni 11 ie.szkaniowych i Bu
dowlanych, Od'Clział w Łodzi -

Dziś, w niedzielę, w Parku Sienkiewicza 
otwarcie li Targów Nasiennych 

Dziś. w niedzielę, o godz. 
10, nastąpi otwarcie II tar-
gów nasiennych w Lodzi. 
Targi odbywać się będą do l5 
lutego w pawilonie Ośrodka 
Propagandy Sztuki w Parku 
Sienkiewicza. Organizatorem 

Z "\Vokandy sądowe.i 

Niefortunni łowcy 
T rze.i miesz:kańcy ipo·.v. 

wieluński€go - Józef 
Betka <J·raz bracia An-

toni i Jan Ciupa wie·lką ml
łoocią i rc"lp-€Jkt-em otaczali 
broń .palną. szcrególne broi'! 
myśiiw!"1Gl. Jak przy.'falo na 
prawdziwych mił·ośników i en
t11ziaMów polowań, nikt z 
nich nic bawił się w foi·mr.1-
noiici Z'Niązane z posiad<miem 
b1'0ni i uprawianl€.m .sporlu 
myślhv.<=ki-ego. . 

padkiem i zgodnie z,e swoimi 
uprawnieniami strzelil wów
czas - i to by•I 6~ czwarty 
oddany tego dinia strzał 
gajowy. Później okazalo się, 
że byl tv nad1to jedyny celny 
stnal. 

Tego samego dnia bowiem 
Szpital Powia1owy w Vlielu
niu zawiadomi! MO, że przy
wieziono pacjenta z raną po-
strzalową w brzuci1. 

Józef Betka - bo on to był 
tym pacjentem - na szczęś
cie szy;bko wyzdrowiał. Ale 
prneprowa<lzone w tym czasie 

te.i impr-ezy jest Wojewódzki 
Zwiazek Plantatorów Nasion. 
Udzlal w targach zapowie
działo 11 wystawców, m. :'.n. 
Wydział R<J•lnictwa i Le.śnk
twa Prezydium Wojoewódzkiej 
Ratly N<1rodowej, Woje•.1116dz
ki Zwiazek Kółek Rolniczych. 
PGR. - Centrala Nas.ienna, 
Lódzkie Zakl;idy' Sur•O·wców 
Zielarskich. WZGS, a także 
Lód;W{a Spółdzielnia Ogrodni
cza. 

Organizatorzy zaprosili na 
targi gości z calegv kraju. Li
cząc na to. że tutaj spotkają 
się ludzie z różnych stron, 
wymieniać będą sv:e uwagi 1 

doświadcz-enia. chcą oni stwo
rzyć specyficzną „atmosferę 
nasienną", Targi mają mi•,ć 
chara.~ter szk-0łeniowy, Na 
miej.scu przewidziane jest P'>
radonictwo fachowe i wy.<iwiet
lal!lie :1'ilmów. Program prze
widuje też zwied1.anie grupa
mi stacji chemiczno-rolniczej 
oraz czyszczaJni nasion w Lo
dzi, 

(Korespondencja własna 
U&s<>bieniem skromności wy daje się człowiek marzący 

o łucie szcczęścia. Trzeba go dobra, tonę, jeżeli chce .się 
7 całym karkiem pL·zebrnąć drogę z l\:a!owic rlo Wisły, Szos:i. 
wyostrz&na lo·dem na brzytwę. l{icr<Hvca - zawołany raj
d{lwiec, smaru.je „Warszawą" z szybkością 1>rzekraczającą 60 
km. Ale filut O>bdarzony jest poozucicm bumol'u. Zabawfa 
mnie opowiadaniem o w$zy.~tlc ich m<>żliwych i ni,,.praw<l<»po
dobnych katastrofach, jakie wy d<irzy!y si~ na tej trasie. 

WRESZCIE DOCIERA-
MY DO WISŁY, Dobry 
wujaszek polskiego .spor·tu -
Start zafund<Jwal naszym a
som fanta.styc2'llly <>środek. Ni<! 
je&t>em pewi-en, czy renomo
wana w świeci-e krynicka „Pa
tria" wytrzymałaby konku· 
rencję z tym pensjonatem. 
Piękne po!rniki. Dwie os.zala· 
miajaco duź-e i elegancki!e sa
le gimnastyczne, prz,eśJiczne 
tarasy, pożywienie powyżej 
3.000 kal<Jrii dzi€inn:e, W&ZY·-~!
ko za bezcen. Płaci PKO!. 
Żyć. nie umi-erać. 

NAJPIERW WPADAM NA 
1-"IGR BONIKOWSKIEGO. Pa 
miPtac'ie t-0 nazwisko? 12 ld 
temu byl wielką nadzieją p:il
skiego bok.s-u, walczył w LKS. 
Zct.obywa1 punkty, gdy ten 
klub był nie do pokonania w 

kraju. Pan Boni>iwwsiki wy
ciągnął swoiste wl!liooki z 
dyskusji na temat zdr<JW<J·t
nych walorów p1ęściarsiwa: 
biys1kawicznie opu.<.cit rtng i 
zo,<>tal nauczycielem wychowa
nia fizycznego. Aktualnie ku· 
ruj€ ikootuzję narciarską. Zia
mania zdarzają się "V'ięc tu 
najtęższym fachowcom. 

tern c.h!opca z Lyczakowa. ~ 
Dzidek osiągną! S.lczyt moż
liwości. p()konat pa.rriczny lęk, 
tego nieodłącznego towarzysza 
każdego specjalist" w skoku. 
Właśnie gdy dopiąt tego, za
k011czyl karierę, tn strasz~„. 

Berlin trzykrotnie już lą
czyl się telefonicznie z Wisłą 
celem uzyskania .szczególów 
wypadku Hrym·~wieckiego. 

Dzi<lek nie tylko w opinii 
Tajnera był faworytem kon
kursu w D<Jlinie Indianki. Ca
ły świa·t ·~strząśnięty wstat 
jego przygnęl:Joiaj<\Cym drama
tem. 

P 
RZEBRNĄLEM JAKOS 
PRZEZ TE NARCIAR
SKIE TEl'lfATY. Wy~ 

stal mnie z nich Koncewii::z 
- trener naszych pitkar.sikich 
olimpijczyków. 2.5 zwolann 
ich na kolejne zgrupowan~e. 
Siódme p<J•ty wyciskają z nieh 
Francuz Prouff i pan z faj
ką - Koncewicz. Nielatwe 
„wcza.sy" mają naszoe· repy w 
tym uroczym zakątku Beski
dów. 

Odpoczną w domu 
kwituje mój niepo·kój Cv.!
sla:w· Krug - muszą zapra-
cować na życie. 

Mamy dwóch łódzkich pil· 
karzy l!la tym ob-Oz!e. Sa.ssa i 
Szczepa1'1~1kiego. Tak, tak, obu 
na:leży traktować jako łodzian. 

z Wisly) 
Szczepański jeszcze się dą.sa, 
narzeka na niepnrządki w 
LKS, ah: wyczuwa się w 
jego tonie chęć powrotu. Ale 
Gwardziści warszawscy ko
kietują go całkiem otwarcie. 
Nie od dziś zresztą„ 

- S!yszal pan już - zaga
duję - kapitan PZPN zasta
nawia si<;, czy będzie pa11 
mógł utrzymać pm:ycję w ka
drze. jeżeli nru>tąpi r<>ezna 
przerwa. w grze? 

- Zdaję sobie z tego spra
wę - ripostuje Burza - co 
mam jednak zrob!ć? 

- Wrócić! 
- To nie takie proste„. 
Kiedy żegnam si() ze Szczi:-

pańsldm, mówi nu: 
- Do zobacZ€ll1ia, 
- W Lldzi? 
- Mam nadzieję„, 
Jest grunt do załatwienia 

te.i sprawy. Nie należy tra
cić nadziei, że odpowie·dzialni 
kierownicy Ll{S skorzystają z 
szansy. 

Sass cie.<;zy się Ewietną o
pinią i w6ród kolegów, i w 
kier-ownict:~ie obozu. Nieśmia 
ły, skromniutki. punie wyko
nuje wskazówki trenera, ale 
łaski zaskarbia oobie wylącz
nie pracowit.ością i talent.em. 
Zdaje mi się, że me minie go 
paszpl>rt olimpijsdc. Wyrasta 
zdecydowanie na a.sa p-0Js,kie
~ futbolu, będziemy mieli 
z l!liego pociechę. 

- Niech pan zechce przy
jąć pozdmwienia dla Jodzian 
- powiada na pożegnanie. 
Oczywi.~cie. Przyjąlem i prze
kazuję je z największą ra
dością. 

WIESLAW KACZMAREK 

T«k więc ani J. Betka, am 
Ciupowie nie posiadali ze
zwo.J-eil na przechowywane 
_przez nich fuzje, flowery i a· 
municję. 

Może dlatego gł6wn.ie, a mo 
:te też byly i jakieś inne .,czy 
sto zawodowe", związane z 
klusci\l\'ni.c.twem powody, które 
wpłynęły na pod.ięitą przez 
nich decyzję organizowania 
łowów w porze l!lVCnej. Zgod
nie z tą - fa1allflą dla nich 
w skutkach - dot:cyzją, wy
brali się w:;,zysey trzej na po
lowanie w nocy z 19 na 20 
października ub. r, 

dochodzenie rólmrie szybko Z 
zaprowadziło go wraz z poz-0- kron1'k1' oarty'1ne'1 
stalymi kłusownikami l!la !a- ____ ..._,_;;.;.._. 
wę os•karżonych Sądu Woje
wódzkiego w Lodzi. który roz
paitrywa1 kh spraf.vę ·onegdaj 
na sies.ji wyjazdowej w Siera

8 BM. KOLEJNY WYKLAD 
W WUML 

- To bylo stra.<«'.noe - opo
wiada mi pan mag1~·1ter - mi'l 
łem dz~waczne przeczucie, że 
pewnego d1J1ia Hryniewiecki 
musi zlamać kark Za wJelki 
ryzykant. Poszedł na skocznię 
podczas ipluchy. Do 6{} metrów 
n~e byto·, ::ziu.pelnie śniegu. Dla 
niego to furda, Plerw.szy raz 
skoczył nieźle, lądował z 
podpóriltą. Na&tępnym razem 
rąbnęło nim o stok. Niewy
powiedziany dramat. 

Z ,,Olimpią" przez 15 lat 

Pechowe fo okazało się po
lowanie. Oddano tylko 4 strza 
ly, z tego jeden do jelenia 
(nawiasem mól1viąc chybiony). 

Pozostale trzy .st!'Zaly były 
następstwem pierwszego. któ
ry zaala·rmował ::zmajdującego 
się w .pobliżu gajowego Sta
nisława I. Wtedy 1o - jak 
wynika z zeznań Betki i J. 
Ciupy - „ich fuzje wystrze
lily .przy•padkiem", Nie przy• 

NIEDZIELA, 7 LUTEGO 
PROGRAM I 

to.oo Radiowy Magazyn Woj 
skowy. 10.30 „Przeglącly 1 p.oglą
dy" - praeg'ląd prasy mloclxie-lo
wej. 11.00 „Przekrój muzyc<my ty 
,godnia" - aoud. 11.42 Zagadka na
ukowa w oprac. dr Jana Zahiri
~kiego. 12.04 Wiadomości. 12.20 (Ł) 
Koncert rorzrywkowy w wyk. Or
kiestry Mandolinistów ŁRPR p. d. 
Edwarda Ciukszy. 12.45 „ Warsrta
wa wtzięta" - fragm. pow. H. Sien 
kiewicza pt. „Potop". 13.J'.i Gra 
Polska Kapela Feliksa Dzleri.a
no'.vskiego. 13.45 ,.ZieJ,o:ny maga
zvn". 14.00 Pieśni Eeiwa.rda Grie
J(a w wyk. Ewy Ba.ndrowskiej-Tur 
sklej przy fortepianie - Nelly 
Bogaoka. 14.25 Aurl. pt. „Gdzieś w 
powiecie". JO.OO z życia Związoku 
Rad.zieckiego. 15.30 Układamy 
wszyscy program muzyczny. 16.00 
Wia.rlomotci. 16.05 Tygodni.owy 
przegląd wydarzcfl m<ę.ct·lynarodo 
W)"oh w oprac. Stcdana Chańca. 
16.20 ,.·Karnawał \Varsrzaw.s.kli' 1 

-

wodewil C. Danielewskiego. 17.50 
Wyniki „Toto-I,otka". 17.51 Muzy
lta tan. 18.00 Wiadomości. IB.Oj Mu 
z.vka tanecrzua oraz w~·1'.1Hd nojcie 
l<aws:z;ych im.orez sporto.wych. 
18.50 „Co u ciebie słychać'!". 19.05 
Radiowa 'Piosenka mieslnca aud. 
w oprac. Tadet1>za Dębskiego. 
19.30 Gra Ork. Tan. PR p. d. Ed
warda Czernego. 20.00 Tyd7.iefl w 
kraju i na świecie. 20.26 Wiado
mości sportowe. 20.30 „Matysia.ko
\Vie". 21.00 z cyklu ,,Opera 'v 
przekro.iuu - 1\lonius7.kO. „Hra.bi 
na" - w 100 rocznice prapremie
ry. 22.00 ,.Na fali humoru I saty
ry". 22.30 Karnawałowy ·koncert 
ol'kiestr tanec:znych. 23.00 Ostat
nie wiadomości. 23.10 D. c. kar
n~walowego koncertu o·rkiestr ta 
necznych. 

dzu. 
Za nielegalne posiadanie 

bron•i oraz uprawianie kln-
oownicitwa Józ,ef Betka oraz 
Antoni Ciupa skazani zostali 
na kary po 3 lata więzienia 
i 5 tys. zl grzywny każdy, 

Jan Ciupa. który - jak wy
kazał przewód sądowy - po
siada! fuzję zaledwie od 
dwóch dni, ukarany został wy 
rokiem sądowym, opiewają
cym na 6 miesięcy więzienia 
oraz !5 tyis. zł grzywny, 

Nadto niefortunni myś[i:.vi 
obciążeni wstali opiatami są
dowymi kosztami po.sitępo-
wania. 

(j. a. k.) 

Ra.d.io • L 
neczkieg.o pt. „Wi.nnetou" wg po 
wieści Karola Maya cz. III. 16.00 
(Ł} „Zabytki i nabytki .n.aszej ply 
tobeki". 16.30 Koncert Chopinow
ski wyt.:ona W. Aszke11~a:i (ZSRR}. 
17.00 Wiadomości. 17.05 Kore~pon
dencja :z a:agral1icy. 17.30 Odtwo
rzenie koncertu rozrywkowego 
Ork. ŁRPR p. d. Hooryka Deho
cha z Pa11stwowej ~'Jlha.rmo0nifi w 
Łodzi z dnia 13. II. 1959 '" gockz. 
19.30 z udziałem solistów: Zofii 
Rudnickiej - se.pran, Romua•lda 
Spychalskiego - tenor, Tadeusza 
Łuc:z:aja - bas i Romualda Naru
szewicza - trąbka. 18.45 Do ta11-
ca grają orkiestry Erica Juippa 
i I-Itr.ny Leca. 19.00 Wiadomości. 
19.()5 Muz. tan. 19.36 „Ma!żeństwo" 
- sluchowi.~tko wg sztukli A. So
t.ro. 20.00 Gra sekstet PR 20.30 (Ł) 
„Tajny uklad" - o•brazek łódzk•i 
sprzed I woj.ny światowej oparty 
na fragmencie powle~cl K. Las
kow-kiel!-0. 21.00 Dzl ... nnik weczor 
ny. 21.26 Wiadomości sportowe. 
21.30 „Prosa:ę mówić - sluchoamy". 
22.00 Ogólno.oolfl<ie wiadomości 
sportowe . 22.30 (Ł) Lokalne wia
domości soortowe. 22.40 G.ra Po
znańS'ka 15-ka Radiowa. Pi.osenk'i 
!<niewa Wiesława Drojecka. 23.00 
Muzyka różnych narodów - Ita
lia. 23.50 Os~atpie wiadomości. 

TELEWIZJA 

14.00 ;.Niedzielna 
16.00 Przerwa. 

biesiada" (W). 

lG.33 Transm. z Garm!sch-Parten
Jtirchen - tańce na lo<lzle 
(przez Katowice). 

18.00 Film krótkometrażowy, (L). 
PROGRAM TI 18.15 Teatrzylc dla przed~zkola· 

7.30 Dzie11t'lik porar.iny. 8.00 Gra .ków: „Zimowa wycieczka" 
orkie3Lra deta p. cl. Henry!<a Bel - widowis0ko Anny Chodo-
noika. 8.30 Wiadomości. 8.:io „Ra- rowsl<iej (WJ. 
diaproblemy". 9.00 Fragmenty z 18.45 Dzienni!( telewizyjny (W}. 
operetek Dunajew,-,'<iego i JVLiluti- 19.30 T€leturniei „Z melodią na 
na. 9.25 Kronika studencka. 9.40 ty" (W). 
(Ll Koncert życ-tcfl. Il.OO Poezja i 20.30 „życie nie przebacza" -
mu2yka. 12.0~ Wiauomo~ci. 12.10 rnm fab. prod. rumuńskiej 
Pcronek sy>mfoniciz.ny. 12.20 (Ł pr. od lat 18 (L}. 
I) Koncert ·ro7.rywkowy w wyk. 
Orkiestry Ma.ndol'r.1istów ŁRPR p. PONJEDZIAŁEii:, 3 LUTEGO 
d. Edwarda Ciuk.:T.y. 13.15 „o~tat PROGRAl\[ I 
ni roma<ityik - rzecz o Llmanow-
sik;m" - felie•tcr.i Stefana Pelcizyri 6.00 Diziennlk pcn·1-ny. 6.40 „Ra„ 
skiego. 13.30 Encyklopedia humo- dioreklama". 7.oo D:zicnnik po.ran 
ru i satyry. 13.50 Knncert życa:eń. ny. 8.15 (Ł) Koncert rozr~owkowy 
_15_._0o_D_l_a_d_a:_i_e_oi_,_,_s_1 u_,c h_. _M_ic_h_a_ł_a_T_a_w __ w_:1,k. Onkiestry Mandolin.istów 

DZIENNIK ŁODZKI nr 32 (410'1) 

Studium Filozoficzno • Rellglo
znawcze przy WUML podaje do 
wla.do.moścl, że kolejny wykla·d od 
będzie 5lę 3 lutego br. o godz. 16 
w l<>kalu WUML przy ul, Piotr
kowskie:! 232, I piętro, sala nr 4. 

Wykla,d nt.: „Tło hlsto·ryczne I 
przyczyny pows·tania protestantyz 
zmu" wygłosi prot. dr Kryglele
wicz. 

PUNKT KONSULTACYJNY 
WSNS PRZYPOMINA 

Kierownictwo Punktu Ko.n8u1ta
cvineg1> WSNS przypomina, że z 
dniem IS. Il. 1960 r. upływa ter· 
mln skla.danla podań na studia za 
oczne I ek~ternlstyczne Wyższej 
Szkol~· Nauk Sp-0lecznych przy 
l{C PZPR. 

Podainia wraz ze wszystkimi za
łącz,n·ikaml naldy składać do 
Punktu Ko.nsulta.cyjnego WSNS w 
L<>dzl, ul. Piotrkowska 232, I plę 
tro, pokóJ nr 5 lub do Działu 
Kadr Kt.. I KW PZPR. 

lfl.Lfl.Wizj a: 
?.RPR p. d. Edwa.rda Ciu.kszy. 8.35 
Muzyka i aktua.lnoścl. 9.00 Aud. 
dla kla,s I i II „Ptasia bajeC<Zka" 
baśfl. 9.20 Poranny koncert popu
lamy utwory: Fr. Boieldlieu, 
w. A. Mo>zart, F. Mendelssoh•n -
Bartholdy, H. Vieuxremps, F. Le
hat". 10:00 Felieton mgr. ini. Je
rzego Mi.illera pt. ,.Pod 2na•kiem 
skrzydeł i sHnil.<a". J0.15 Koncert 
roo:rywkowy w wyk. Malej Orkie 
sbry Rozgł. Sląsl<iej p. d. Jana 
Liet'STl.a . Jl.OO „Dulinu. Ik,vy" 
trag<m. wspomnień St. Micińskiej. 
11.30 Aud. z cyklu: „Roda:ice a 
dziecko". 11.35 zespoły i soluści. 
12.04 „Na swojską nutę" - gra 
zeS'Pół in ... tn1mentalny T. Koe.łow
skieg-o. 12.24 Mu<Z~•ka operowa. 14.00 
Wiadomości. 14.05 Audycja dla 
klas III i IV z cyklu: „Ucz.my s'ę 
śpiewać" . 14.25 Graja fl"ancu 0 l<;e 
orkiestry rnzrywk.owe: 14.40 Radio 
sta·".Ja ha.rcerska. 15.05 Koncert so 
listów. Wyikonawcy: Loul·s Menar 
di - tra.b\<a i Ma!'cel Mule - sa•k 
sofcn. Przy fortepi211.ie Ma·ria Le 
nom. 15.30 „u przyjaalót" - au
dycja slowno-muzycrz,na. IG.OO Wi·a 
domoścL( 16.05 Porady praktycwe 
dla kobiet w oprac. Karol'ny Ko
cowej. 16.20 z cyklu: „Spiewa.my 
pieśni i piosenki" JG.45 „Tawerna 
pod Łajką". 17.15 Kurs nauki ję
zyka angiel~kiego lekcja 35. 
17.30 „Plaimy na ma1pje" - felie
ton. 17.45 „Radioreklama". 18.00 
Wiadomości. 18.05 „Letne mo-rze 11 

- odc. pow. I. Newerly. 19.25 Zyg 
munt Noskowski - tragmenty z 
muzy.ki do ~ztukl scenicznej WI\' 
Kra$e:ev.rskiego „Chata za W'S1ią 11 • 
19.05 Uniwe<rsytet Radiowy - 'po,g. 
mil'· St. Grzę::lzielskiego pt. „Czy 
wszecht•wiat sit:; ~tarzeje 11 • H>.15 
Poetycl<i l~oncert ż<•czeri. l9.4ó 4 
pi.o<rr.iki w w:vltc'1aniu Państwo
\ve~o Zespolu Pieśni i Tańca .. Ma 
zows2eu. 20.00 Dziennik wieezoirriy . 
20.?.6 Wladomośc-i sportowe. ,o.:io 
Melodie taneC?ne, 20.40 Reoort·a<i 
P. I. 21.00 Koncert sym-Co.n 'cz ny 
Wielkie.i Orkiest.ry Symfonie.mej 
Polskie110 Radi•a 7. nal(rafl Gme11~
rrta Fitelberga z udzialem Wladv
slawa Wochnianla - skrzy.pce. W 
oro.E!ra.mie utwory MieC<Zvslawa 
KarJ.owlcza w 51 roe7.nice śml~rci 
kc1m1Jozytora . 21.44 Felielon Jite
r~cki (w przerwie koncl'!'tul. 2.J.59 
D. c. kO'Tlcertu. 22.21 newia or
kiest.1· tmecmyoeh. 23.00 Osta•t.nie 
wl•aidomośol. 

ZA CHWILĘ LAPIĘ LEO
POLDA TAJNERA - pierw
szego trenera Hry111ie.vieclcie
go. 

- Nie wiem kbo wpadł na 
pomysł zmieniania stylu Dzid
ka. Skakał z ręk001a wyciąg
niętymi do prwdu. To byi:il 
rozsądna a.ookuracja. Tym 
stylem Hcyniewiedti bil Reck• 
nagla d iym stylem musiał w 
Squaw Val<ley wywalczyć ~o 
najmniej brązowy medal. Ńa
gle J>rzeE1tawiono go na fiń
ski z rękoma trz.'Ymanymi z 
tyłu. Zanim zdążył go opaino
'~ać, zakończył tra.fl'icz.nie ka
ri.erę. To był nasz najlepszy 
narciarz '•VSZY\S'!<ldch czas.ów. 
Taj.ner jest rprzyb~ty drama-

PROGRAM II 
8.38 Pr:zegl'!ld prasy. 8.ł5 Gra 

duet fortepianowy Rawicrz i Lari
daueT. 9.10 Gra zespól ll'ozrywko
wy. 9.40 Międzyna·roclowy Uniwer 
s•·tet Ra·cl<iowy „Epilepsja" wy
kład opra<!owany prn:ez prof. dr. 
A. Krei•1dera - crzłorn:<a Rumuń
&l<iej Akademi Nauk. 10.00 Poran
ny koncert kameralny - A. Corel 
li, c. Debussy, A. Mottu . 10.30 
Opowieści wędrownicze. Jl.OO Pol 
ska mua:yka rozrywkowa. 12.04 
Wiada.mości. 12.15 (Ł} „Koń CIZY 
traktor" - audycja. J.S.oo Wiado
mości. 15.10 Fala 56. 15.30 Dla da:ie 
ci starszych słuch. „Budujemy 
autc,mat" z cyklu: „Co I ja.le zma.i 
~crnjemy". 16.05 (Ł} Gra kw'ntet 
J2<lzowy. 16.20 (L} Dla du..ieci audy 
cja pt. „RCY.bmowa z autorem". 
16.40 (Ł) Audycja estl'adowa ot. 
„Od pocl.sCleW•k.i". 18.00 (Ł) ŁódŻki 
d.~irnnik radiowy. 18.15 (Ł} Komu 
~11kat "T-010 ... Lotka", 18.35 Muzy.ka 
1 akt.u•Mności. 19.00 Wla•domości. 
19.05 Felietom mrn:yc<lny Je11Zego 
Wa.Jctor-tta. 19.30 Gra on'<ie·stra ta
neczna . 19.45 (Ł) Koncert rozryw
kowy w wyk. Onkiestry ŁRPR p. 
d. Henryka Debicha. 20.25 „Od A 
do Z" - Encyklopedia artystycz
na. 20.40 Melodie roa:rywko·we. 21.00 
Z kra„ju i a:e śwl.a.ta. 21.27 Kronika 
sportowa. 21.40 Muzyka taneczna. 
22.l>O Audycja z cy;klu: „Mily a 
nauka o ko~mosle". 22.15 „Serce 
jak obł-ok" - poemat K. Baca:yń
skiego. 22.55 Mi!rlt'ZOWS'kie wyk.o
nania arcydrz.iet muzyc~?J1ych -Ro 
bert S:>hum211n : Kcr,1cert forteoia 
nowy a-moll op. 54, Swiato9Jaw 
R_ic11ter - fortepian z towa11zy.sze-
n1em o.rklastry Symfonie.mej 
ZSRR dyryguje Aiekqmder 
Gauk. 23.2:; Muzyka tan. 23.50 
Ostatnje wiadomości. 

TELEWIZJA 
17.40 „Wszystkie dni tygodnia" (Ł} 
18.20 Eureka - mag. pop.-nau'Irn

wy (WJ. 
18.50 „uwaaa dzieci" tellebon te

lewi'lyjny (W). 
19.15 rn m'.nut z Jadwigą Prohiń

ską (W}. 
In.30 Dz1e'1nik telewizyjny (W). 
20.00 Roz~tl"z~•anięc!e konkursu te 

letumieiu „Szukamy ludzi z 
WYC·brażnJą" (W). 

20.20 „Sikrzyżowanie dr6.g 0 
- re 

portai (W). 
20.50 Teatr .Telewiz.11 „Siu.by po

·ws.zedn1e'1, srituka Du5z·s~na 
Roksenowicza. reżyseria Lu
dwi1k Rene (WJ. 

;1.so Ostatni·e wia.tlomośc:l (W). 

N iby ndc, a · jednak prze· 
żyliśmy razem - pięt· 
naście lat. 

Różnie w tych la,tach bywa
ło, ale chyba większego żalu 
do mnie nie masz. Kilka. ra
zy co prawda odmawiałaś mi 
p<>Slus~eństwa i musiałem 
wzywać lekarza, żeby zapo
biec rozwijającej sii: ch<>N>
bie. Po zabiegach nadal ży
liśmy w zgod7iie. 
Przecież w min1·ę mM.liwo· 

ści za.bieralem ci(l wszędzie. 

Red, Jarosław Nieciecki, na 
trybunie stadi_onu olimpijskie• 

go w Berl1me w 1936 r. 

J e~dzńlaś ze mną rlo Oslo, 
do Londynu na Igrzyska O
limpijskie i wiernie tam mi 
służyłaś. Jeździiiśmv na me
cze lig<>we i zawocly lekkoat
letyczne. Byłaś ze mna i to 
kilka razy w Zakopanem, 
przyglądając !tlę skok0>m na. 
ICTokwi, 
Najwięcej usług I przyjaźni 

z tw<>jej strony <tdczuwałem 
za.wsze w cza.sie Wyścigu Po
k<>ju. 

Zgadzam się z tym, że cho
ciaż wspólpraca na ogół u
Jcladala się prI.ykładnie 1o 
jednak czasami miałaś' inną 
o-pinię niż wyrażana w piś
mie. 

Wiem, Ze chciałaś kilka ra· 
Zy, żebym ostrzej za.atakował 
chuligańslcie wybryki na boi
skach, ale przeciM; ró:bne 1>ą 
metll'dy wychowawcrz:e i nie 
zawsze ostra krytyka prowa
dzi do celu. Cz1;s!o prosHaś 
mnie, żebym uchylił rąbka 
ta.,jemnic związany~h z ży
c.iem pilkarq, ale wówc.zas 
wo·laf-em.„ telef<>n<>wać. 

Mw.;,esz i ma.sz prawo być 
zazdrosną. bo już chyba do 
końca żvria pamięt~ć b~dę 
numer 208-95, chuciaż tweg-'l 
numeru n.igcly nie re,iestrowa
lem. Masz na imię „Olimp!la" 
- a to coś ze s1><>1·tu. Mofo z 
tego właśnie względu jest 
nam z s<>bą {ak dol>rre. Sp<>rt 
łączy ludzi. Jest to Ja.klś 

wspólny, łatwiejszy język do 
porozumienia. 

Ozy pamiętasz jak w Oslo 
w 1946 r. spotka.Uśmy na sta
dionie pierwszy raz w życiu 
słynną dyskobolkę Związku 
Radzieckiego - Ninę. czy pa
miętasz jak ja, silny mężczyz
na, niemal p!akalem, po zd<>
byciu przez Jadwigę d<>sk<>n~,« 
lego miejsca? Bylem bardzt
roo;czulony - bo to tu1: pn 
wojruie flaga na. maszcie i se1" 
deczne owacje. 
Pamiętasz na pewno jak 

zaczęliśmy przed J:; la.ty llr
aan izo-wać wyścig o puchar 
~Dziennika JJódzkfog<>". Wi!a
Ja.ś wf.wczas jeszcze stosunk'>
wo mto·dyęh asów ~zo.sy: Na
pierali:. Nowoczlta, Wandl}ra, 
Rzeźnickiego Kapiaka, Pie
traszewskiego. Salygę, l{ucll'r
ta, Ozyża, Królaka i wiciu, 
wielu innyeh. 

M ój lml-ega z vis a vis red. 
Kazimicn R<>zmysJo
wicz, który jest cz<:sto 

świa i!kiPm naszeg·<> flirtu. ma 
również wiele do 1>owic{}ze
nia, ale on na odmiani; pi>lu
bił twoją prz~>,jaciólkę „Eri
kę", Jej przypadła ro.Ja kibi
ca piłki no-i.nej, hokeja, ko-
1>zykówki i rola SJ><'Ca od rói:
nego rodzaju statystyk, tałrn
lek i stawiania ho-rosk<>pów 
przed rozgrywka.nu na naj
Wyż.~zym szczeblu. 

W pierwszych Ja.lach praco
waliśmy d'.vanaściP miesięcy 
bez urlopów, ale teraz ,już 1 
lobie i mnie należy się ch~·-

a jakiś '"YJ><lczyllek. Więc 
dp-0czywasz w biurku skrzęi
ie zamknięta w szui'ladzie -

b<> mimo całego przywiązania 
do ciebie. bo-ję się o zclrailę. 
Ja patrzę wówczas w slm'i
ce w: Zakopanem, S-0po<•ie 
czy nad Pilicą w ur<>czcj le~
i;iczówce „Bo-rki". 

Skoro już Pl"'Lyznajemy .się 
do malże1istwa, trwaj?,cego 
równo 15 lat, to wypad<i chy
ba naszym wszystkim przyja
l'iol-Om, informatorom i czy
telnikom z!O'J.yć serdeczne po
dzięk<>wanie za wsp<i!pracę i 
prosić o dalszą pomoc i wy
rozumial<>ść, jeżeli popełnimy 
jakąś gaifę w p!"ze1<ręce11iu 
nazwiska. czy też iakie.iś wy
dawalo·by się mnlG znaczącej 
f'yferki. Bo w · spG!'cie nawet 
pr7.ecinek może dccydo-wać et 
rekordzie. sensacji, 

Musimy uważać na siebie i 
w dal.~zym ciągu żyć w 7-o!:'ir 

dzie. Przyrzekam c'lęścir.i Z•i· 
bierać cię 'L sobą w różnego 
r-O•d7,aju podróże, byle tylko 
było dosyć dewiz i 
mniej gniewnych min celni
ków, bo maszyny do pisani& 
- to ponętny fant u nas i za. 
gra.nicą. 

JAROSLAW NIECIECKI 



DODATEK HIEDZIELNT 
„O Z I E N NI K A ł 6o Z K I E G O" 
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bagdadzki ego 
miasta targów 
N a tle ~go nieba, piro-

l. 
szę .slObie wyobrazić lUk 
o ro71Piętóści 30 ro, WY• 

l!IOki na 50 m, zbUidQIWallly z 
oegły (suswnej, po prootu na 
słońcu) i spojony zwykłą, gh. 
nianą zaprawą, który pr7.e
tirwał j.„ wbity z zuchwaloścną 
ówczesnego architekta w pu
„tynnv pi~k hlez.opotarnii 
fa.s.cyńuje dziś jeszC?ie śmia
łością i d.<>skonałością swej li. 
nii. 

Podlllioecona -pirzez profesora 
wyobraźnia pozw-0lila mi tu Je
dynie · ,· westchnąć. I :stucl_ia~„. 

:Roo:mowa. toc~la się nieJa
ko na. marginc.sie ostatn·iej pO: 
dróży naszego wybitnego archi 
tekta. do Iraku ora.z - wy
różnienia z jakml 1tJ>-Otkal <rię 
;}~go projekt zgło.srr.ony na !Dię 
dzynarodowy konkurs ro1Zol>'J:&a
ny pl."'llez. rząd Iraku dla blKlo 
wy dzielnfoy Mii:<]zynarodo
wych Targów w Bagdac'!~~e 
"'yróżnienie tym zaszezyt1111e1-
ll'l.C ie w konkurencji tej wzię 
li i'i.<liiial najwybitniejsi współ
ll'lJeŚni architekci świata, tacy 
jak Le Corbusiet" (Francja), 
NErvi (Wiochy), Alto (Finlan. 
dia.) Dudoe (Holandia), Dun
kel '(&iwa.jcacia) i wielu in
nych. 

Decyzja rządu irackie.go o 
zoo:ganizowanil\l dorOCZllly<:h 
J\HfidzynarodiOM'YCh 'l'a.rgów w 
Bagdadzie nie tylko rea1ktywu. 
je sia<oeytne tradycje handlo
we tego mia'5ta. poloioowgo w 
centrum krzyżujących się trak 
tów Bliskiego Wochodu, ale i 
posiada ka9)itaJne znaczeni,, 
d!la jego dals-z,ego rozwoju. 
:tbu<lowan:e bowiem na ta.I{ 
szeroką sikalę zakrojonej dzii"
nicy handlowej.. detcrininu e 
w pewnym sens..e kierunk1 r· r.i 
woju tego mia51ta. M1asto tar
go\1\'re musi być przeciez wy 
pOGażone w odpaw1edrne urzą
diieni.a. komUJ11alne (hotoe'1e .. par 
kingi komuruik:acjE!, uzbroJen'e 
pod-' i nadziemne itP· ) , . a,by 
mogło s;pelnić f!!!We fl.tll!k.cJe w 
okres;e tt'Wania targów i ~1:>
sługiwać dużą rzeszę . ix:~yb~ -
sz&w. Trudno s:ę dz1wic, :r.e 
r-.tąd ilracki oraz wladz.e mun.
cypaJ.ne Bagdadu. z rado~cią .i:>~ 
witały w ,,polsk:i.'ll pL"OJekc;e 
uż:1rtloowo potra1ktowany p<->· 
blem przyszlej dzielnicy (w:J.
bór miejsca i z.alożerua), kto
ra będz:e mogła .~I-i:iać :ó
w11deż fllll;ikcje m1.eJsik::e w w.
n,ych okre.>ach roku. 

P o zapo,znanlu si'! z m_laste~ 
I Je~o okolicam1 wybor moJ 

p'adł na• wy~pę na Tygrysie, po 
łożon'I. o s km na południe od 
miasta. Wys·pa ta ma kształt· 
trójkąta, którei:o ramiona s„ 
dłucie n.a. około i,:; km a podst.a 
wa ma nerokości 800 m. Wyspa 
znajduje się w malowniczym 
miejscu, jest pięknie zalesiona 
<nu tam w przyszłości powstać 
parit r og1·ó!l zool&giczny> i polo 
tona jest pomiędzy przyM:!ym 
miasteczkiem uniwersytecltim a 
rozwijającą się dzielnicą rządo
'l'V'\· Mla.~teczko unlwe.rayteckie 

Zdaniem ucz=ego radzi-eckie 
go na Ziemi j€st je:.zcz.e wiek 
białych plam. Na .s.wych o.d
krywców cz,ekają p:z·ede WGZyst 
kim tajo- ·mice oc-2anów. 

Ucrenl radziieccy odkryli na 
dn'.'2 Ooeanu Lodowatego łań
cuch gór.o··-' potęż..ni-ejszy niż 
Ko;. dyli.ery. Podoonycn la11cu
chów od:-r.ryto w ruLatnich dwu 
latach więcej. Zat.em .słuszne 
mogą Się <Mazać prz,ziwidy
wania nie;;;torycn ucwnych, że 
cala kula :7-iems • .;:a J€St opasana 
lancuchem oli:>rz.ymich, nie 
odnytyc11 je.:;z.\.:ze podmor&kich 
gor. J·~den IaIH.:uch ciągnie się 
praw<J,opo:iobn;e od ::lz.p1tsber;;:c 
nu eto A1na.,.·„tydy, c.trugc - ou 
brZ-2gów ind.ii w kierunKu Au
'°'tralii, a pot.em - w sti·onę 
Kamcz.abki. 

Obydwa podwodne kolosy 
wraz z odgałęzieniami powinny 
mieć 60-'•U tysięcy km długos 
ei i ki!kase' liilometrow szero
kości. Wysokosć nic.manycb 
gór sięga, wedlug p1·zewidywan 
uc:wuycb, od i.uuu do 9.0uo me 
1.rów. Nie są wykluc:1.-011e pod-

- Do niedawna władza cz!o 
wieka ko11czyła s'.ę na brz,ggu 
morza. Czlowi-ek zmieniał obli 
cze lądów, budowal drogi pr-l.i!z 
~óry i trzę.sawi~.ka, wzn~.ił 
miasta, orał zl-emię, wydoby
wał metale, węgiel i ropę na!
tmvą na' kontynentach. W głąb 
morza prreni.kal jako zwiadow 

n.a dn:e morskim, i\Iangan za
k~ga dna wszystkich ooeanó „ .. 
Zl-0ża ,jego na dnie Atlantyku 
S'Zacuje się na 45 miliardów 
tQn, a na dnie Ocea.nu Indyj
skiego na. 112 miliardów 
t().n! 

- Czy s.l\:óra warta będzi•a 
wyprawyT 

czy· NA GLOBIE 
ZIEMSKIM 

są białe p I a my? 
Odpowiada geograf i oceanograf 
członek Akademii Nauk ZSRR 
PROFESOR SZCZERBAKOW 

wodne szczyty \Vyższe n1z :.. ............................................................................................................. .....-
Mount Everesl! W najbliższym 
czasi€ nauka potrafi sprawdzić 
czy przypu.s.z.~Z12nia te udpowia 
dają rz.eczywhstości. 

.za.pytany o możliwość wtarg 
męc1a cz.łowi-eka w króles.two 
mórz i oc<!anów po skarby roz 
sypan·2 na dni€ morskim, prof. 
'>zcz.erbakow odpowiedz.iał; 

ca a ni·e jako budownLczy. Ob.ee 
nie jednak nie tylko ścieramy 
bi.ale plamy na mapach oce
anów, le-cz ryróbujemy je „za
g°".podarowywać". 

Zd<ini<em prof. Szczerbakowa 
już dziś je.st teclmiczn:e moż
liwa bud<JWa kopalń ma:n.ga."\U 

BAGDAD - już sama nazwa działa na wyobraźnię I brzmi 
jak„. polowa „Baśni z Tysiąca i Jednej nocy". Tu przecież, 
nad wo.dami Tygrysu, ludzlrnść po wielokroć wbijala milo- ~ 
we sh1py swych najsłynniejszych cywilizacji. Stąd o 100 km 
leży legendarny Babilon i o tyleż samo odlegle są szczątki 

dawnej, świetnej Samary, której wczesno-muz11lma1iska l 
arcllitektura, dziś wprawdzie w ruinie, daje jednak nrze
kaJ:1ce wrażenie 1>otęgi I pielrna. Nieledwie w zasięgu 
podmiejs·kiej wycieczki d1·zc~1ią w Ktezifonie pomniki ar
ehitektu1·y starożytnych Samidów. l(onstrnkcje tyleż pięk-

ra:t. br<>nić racji howoczes·nej architektury Iraku, lstnlcjącej 
tam od... czterech tysięcy lat. 

- R-0.pa naft'()lwa z dna 
morskiego jest często tai'lsz;i. 
niż ropa wydobyta na lądz'.e. 
Do kopalń pcdmorsk;ch me 
tr7Jeba doprowadizać dróg, nie 
trreba budować wokót n:ch 
osiOOJ.i. Koszty budowy p0·1-
morskiej kopall1i manganu win 

ny zvrrócić się po trzech lt.lb 
czt€1"€ch lat.a.eh eks-ploat.acji. 

Prof. Sz,czerbakoW w&pomi
n.a t€ż o stanie pr.ac, nad tzw. 

0
,proj-ektem Moho'', 'l'rzy la:a 

temu zgromadz.eni<! l\[iędzy1-.:i.
rodowego Związku Geodezyj
nego i G€0ilzycznego podj ęb 

decyzję w spraw:e zapuszcze
n ia sondy ,.pod p:)dszewlq' 
nas z.eJ planety. Próbny01 
wierceń miano dokonać w 
dnie oc-e.anu. Celem ekspery
mentu m'.alo być wydobycie z 
głębokości około 10 km 1,.i
jemmcz.ej sul>stancji znajdują
C€j s11; pod skorupą ziemS!ką. 

Pnygoto·,11•arua do l"eal?zacj il 
projelttu „Moh<,'' trwają Pnf 
:::izczerbakow zakomunikow<? ł, 
że wybrane zostalo miejs.;~1 
próbnych wierceń. Znaj~u~e, 
się ono w słynnej szczelinie 
atlantyckiej na północ od wy-ł 
SJ>Y Puerl-0-Rico. Stosy akt, 
O·bliezeń i wykre:·ów n.a. bhr ·1 
kadi pr<>j~k,antow r~:s„ą. . 

- Jak widać kot'lcz;• 
prof . /:)Z(:zerbakow Jud:-:ie; 
śmiało i z przekonan'.em przy 
gotowują się do szturmu gię
bin mórz i wnętrz.a Zi€n1J 
[ chociaż wydobycie bogactw 
naturalnych z dna 00e.anu bę
dzie rz€czywiście trudrne, in
żynierowie potrafią tX> zagad
n:enie rozwiązać. 

ne i śmiałP. co imponujące.„. nowoczesnością, Profesor Je- ! 
rzy HryaiewieC·kł twierdzi, że u,jrzawszy je, gotów jest te-

Dworek Ko•nopnlckich w Bron<>wie. 

Ze śu·iata techniki•) 

F rancuskie Koleje Pańi>two·we 
prowadzą od dlu~szego czasu 

próby z pojazdami szynowyuu, 
które zamiast normalnych ze· 
stawów, posiadają kola zaopa
trzone w pneumatyki, to znaczy 
w dętki i specjalne opony. Za
dowalające wynil•i z pierwszy
mi jednostkami zachęciły dyrek
cję kolei do powzięcia decyzji 
o budowie pierwszych trzech 
komplet.ów pociągów osobowych 
tego typu. W jednostl•ach owych 
zastosowano oswietlenie ,Jarzcnto 
we i klimatyzację. Użycie wóz
ków z kołami ogumionymi wyeli 
minowało ca.lkowicie hałas, co 
wzmogło wyraźnie komCort 
przcjazd6w. 

* * * A ngiels•ka firma l\farst-0n Excel· 
sior produkuje „skladan<' CY• 

sterny" do przewozu różnych 
cieczy. "Cysterny" te, to wlaścj ... 
wie worki wykonane z tworz~·w 
sztuczn~· ch. Zbiorniki przezna
cza się do przewozu wody, ben
zyny, olejów pędnych, soków 
owocowych. rozcieńczonych kwa. 
sów itp. Zbiorniki z tworzyw 
sztucznych mogą slu;.yć do prze 
wozu cieczy na zwykłych samo• 
chodach ciężarowych, liez żadne
go przygotowania ich do tego 
celu. 

* * * W Chińskiej Republice Ludo-
we.I nastęnu.ie bardz.o szyh

ki wzrost produkcji przemyslo· 
we.i. W roku 1949 wyproduko
wano w ChRL stali J.J:;o tys. ton, 
a w roku 1958 - u.ooo tys. ton. 
Obrabiarek wykonano w 1949 ro
ku 13. Hfl sztul{, a w 1938 ro!tu 
90.900 sztn k. 

* * * 
Firma Philips Petroleum Com-

pany-Texas osiąo:n~ła rekord 
światowy glębokości otworu wy 
włerconeg-o w celu w;vdob;vC'ia 
ronv naftowej. Głębokość wier
cenia wynosi 7.013 m. 

* * * W USA opracowano nową 
konstrukc.ię śruby okręto

we.i, z wygla!lu przypomina.i•cą 
śmi~lo samolotu. Takle rozw:a
zanie ma umoźliwić uzyskanie 
lepszvch wyników eksploatacJl 
statków. 

Opr. R, G. 

*) Na podstawie „B iuletynu 
Tecł-:nicznego 11 , w:vd e: w anego 
p rzez Zakłady T' rzemys! u Meta
lowego H. Ceg iel sk i w Pozna n iu 
(nakład 4.:;oo e-gz„ mic~;ec:;.:n i~,, 
red. nacz. mgr Jnż. Zbign iew 
Łukom~ki). - chen\ (zes.pół uczelnl, pracownl,f ~ ~ 

burs - dla 16.000 studentów) naj ł 
wybitniejszy współczesny .archi-I . · 
tekt świata Walter Groppius. 

Wybór mój padl. po części 
i dlatego na ową wy.o,pę, :ie 
sąsied:z.lwo wspaniałych bmi<>
wli rekrencyjnych Groppius:il 
oraz malowniczość tego ustro
nia pod.sunęły możliwość naw'ą 
zania w architekturze pawil i
nów handlowych i m!ej.s1kkh 
do ..• ,.wiszących ogrodów i'\e
miirami<ly''. Wyspa na 'J'ygry-l 
sie będz'.e oczywiście WY111.R-

Pani Maria z Bronowa 

gala upr:r.-edl!\ich prac in.z' ynicr
sko-a.-chitektooicznych. ( umoc
nienie oczegów, regulacja o:l
cinika rzeki, doprowadz<im·e 
przewodów podzien:}nych itp.)· 
Krótko mówiąc - zad.amie kont 
kursowe, które otrzymałem na ł 
wst~pie. rozroslo się i - wy
piękmało. A już sama możli
wość bra!IlJia udzialu w tak do
borowej stawee a<chitektów 
świafo~vej slawy - jest do:l;it 
kowym dopingiem i pasjolllują 
cym momentem WSipólzaiwocL:i.ic 
twa-

'l'u p<rof. :Hryniewiecki ucz:v
nil małą przerwę i dod.al ci· 
szej: 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

Okazały jesion z bronowskiego 
parku. ----1 

Fototyp profesora ! 
Czung-Szu Kueia 

Ostatnio prof.e&or Czung-
Sz.u-Ku-ei z Uniiwe['syte•tu Ya
le w Stanach ZjedJno:::zo11.1.ycb 
wynaolart.t ba.rdw ekonornicziw 
sposóo dirUilmwa.ntla tekstów 
ch1ńsl!ticll, Sko:n.sitruowany 
P~zez n.ioP.go a.pai·l'.ut w iucz.y .n 
Jednak nie przypom1na dr,1-
karak.iego linotypu ltcb :iin·~r
typu. 

Oto na widoczn,ym na zdję
ciu bębrue obrotowym 
(.oświetlOi.i"JV'm od wewnątrz) 
umieścil profes0q: 7 .500 chiń
skich znaików graficz.nych. 
Przed bębnem znajduje m.ę 

a,p.araciik fotografie-z.ny 3.:i mm. 
Skl.adanie tekstu odbywa się 
ba·r<lzo pros.to tak przv
najmmeJ twierdzi pan profo
SOC· 'Vy.sta.rczy· bowiem na
prowadzić pod roc7..ewkę po
żąda1;y zm.ak, ps1ry1Jmąć i znJ
wu znak i znowu p1strYk. ~a 
ta~m'e więc układa się slowo 
za slc·wem. A potem taśmę 
wywoluje się, utrwal-, r;>i:>i 
odbitki i nakleja je n.a a>l'ku
szu papieru. Następnie znów 
fotografuje cały arku.siz i che
migrafia sporzą<l~ kl'szę dru
kanską · 

Oczywiśc:.~. 
S1t>00ób bardzn 

'prosty. Lecz ja 
kąż szalO'ną 
trzeba m.ieć pa
mięć i wprawę, 
aby wśród 7.::l\)J 
znaków grafioz
nvch z,n,ale1.ć 
scybko na bę
bn'e zoo.k właś
ciwy! „. ::\ie, nie 
prosta spra.wa 
być chiń.skim 
drukarz.em! 

(cm) o 

Była wtedy póżna jcsień. Bo
da.Jże listopad. 'l'al<. f.O był na 
pewno Jlstopa.cl, na mogiłach 
staly bowiem jeszcze kilmly 
zwiędłycłl chryzantem, a spn· 
ś1•6d pożólkłych liści wyz-ieraly 
nied<}palo·ne resz~l<i świeczek. 
Cały cmentarz tonął też w po
wodzi liści - czerwonych, zlo· 
tych, brązowych„. Zeschnięte 
szeleścłly i chrzęściły pod sto
pami. 
Przeszło dwie godziny cho<lzl

Jen1 już po uniejowskim cmcn· 
t.orzu. Podnosiłem spróchniałe 
krzyż<» wygrzebywałem spod li· 
ści przerdzewiałe tablicz,ki z ni· 
klymi ~ladami nazwislt. Ale na
darem11ie? Najdrobniejszy nawet 
ślad nie zdradzał miejsca spo
ezyn'.m któregoś z członk<}W ro· 
dz!D.y Konopnickich. A jeszcze 
parę godzin przedtem - od
krywszy w miejscowym urzę· 
d·r.ieo stanu cywilne.go zapis z lip
ca 1863 roku, mówiący o tym, 
.iak to „dzieclzJc Bro11-0wa Jaro
slaw Ko.nopn.icki okaz.al dziecię 
pici męskiej, zrodzone z jego 
malżo.nki l\<Iaryi z W"silowskicb'' 
- łudziłem się nadz.Jeją. że mo
że uda ml się wzbogacić swoje 

wodnić, że jeden z bohaterów 
autoi'ki „Pana Baloera'• - Jó
,..ik Srokacz, j-est postacią praw 
dz.iwą z Bronowa czy Gusinµ. 

Moje poszukiwania śladów 
po Kono;>nickioej prz.ynio.sły 
tym raz-em now~ owoce w po
staci udor.tęp.nion~j mi w Pod
dębicach kopii listu po.zlk.i z 
-".1.arca 1863 rolrn, a więc niedlu 
.110 po jej wyjściu za mąż za 
,Taroslawa K0nopnicki-ego. Ze 
względu na bardzo c iekawy o
pis ówcz,e.!mzgo Bronowa ilu-

w 
poszukiwania dalszym odl<ry- NO'l\'a wielka 
cil'm. Niestety, zbyt wiele liści gwiazda elcranu 
spadło w ciągu mini<>nych lat, 
aby można było wydobyć spod Marpessa Dawn 
nich zamierzchle •darzenia. za.błysła dzięki 

Jeszcze nie tak da.wno w jed- jednemu filmowi: 
nej z wsi kolo Gusina tyla. sta- „Orfeu Negro" 
ruszka, które. . 0111tiś była służą- („Murzyń~ki Or
c.ą u K()nopnicklej. Jednakże, I reusz"). Marpes
niewątpliwle ciekawe wspomnie- sa od dziecili
nia o poet~e, spoczęly w.r:az z stwa marzyła o 
jl'j pokojowl<ą na wleJsklm teatrze, uczyla 
cme.ntarzyku. się śpiewu, ta1ica 

Kilka dni temu pow\órni·e od i deklamacji. Ja
wic<lzilem okolice Poddębi<', lrn skrom~a stu
gdq;je przez H lat m:eszkała ~entka 1~1es?.kala 
Maria Konopnicka. B-cz.:>prz.ecz 1 ksz,talc1la s01ę w 
ni-e nie j-est to w życiu poetki P.aryzu p~zez dlu 
okre.s jej szczytowej twórczoś- gie lata me znana 

i nic zauważana 
ci. Niemniej tu właśnie, w Bro przez nikogo. Po 
nowie i Gusini·e, zetknęla się tem, nagle, w 
ona po raz pierwszy z wsią. z ciągu paru go
ludem (którym tyle prz.epię.J.;:- dzin przyszła sla 
nych po.święciła strof) i tu po wa. 
czyniła sw-e pi-erwsz-e 5.pos.trz,e- Przezwano ją 
'!enia, stanowiące kanwę póź- czarną Eurydy
ni€jszych dzi-el. ką. Nil'wiele jest 

Czasy brnnowskie i gusi1'ls.kk~ ról, które by tak 
znalazły też wyraźne odbicie w dobrze, jak ta, 
jej utworach dz:ecięcych. Taka nadawały się dla 
np. opowiastka ,.O Janku wę- Marpessy. Nieraz 
droW111ici.ku" (Jan-ek - to jej Już zdarzało się, 
svn) lub .,Jak się dzi·eci w Bro iź jedna rola, je-

den wielki suknowie bawił': " dowodzą dużej ces przygniótł ar 
:mtentyczmości Opilsywanyd1 tystę. Wielkiej 
przez ~~kę faktów. Ostatnio gwieździe nie mo 

· np. p. prof. Slawifwka z po-d- żna bowiem pro
dębickiego li<:<eum, pr·eze.s Ko- ponować małych 
ł T ról. w czasie, 
a ow. im. Konopnic~dej (któ kiedy „Orlen Ne 

slrujący stosunki, jakie pano
wały we dworze i rodzinie Ko
nopn ickich, p daję go z nie
w1relkin1i s~~róta 1n i . 

„Kochane d rog ie! (list de> 
kuzynek - p rzyp, aut.). 
„.Otóż powiem wam. że je• 

l'ltcm bardzo, bardzo ~częśliwa. 
Nie wiem dop rawcly , co s tano
wi to szczęśc i e. czy serce I 
charakter Jarosław a, cz~' sza
cunek i dob re imię. j 2i.de ma 
tutaj po\vszc chn ie - przyzn a
ję - CZ>' ten m aly, sL~ 'ry do
mek pod slom i2r.iym dachem, 
(Dalszy c'. ąg na str. 4) 

proJ~tuJ• . I :wie.IJUm, iozma.,---.----""-:' ....... -----------------

ra notaben~ zostala zapro.szo- gro" triumfuje 
na do wyg!osz,enia r.eforatu na na ekranach cale 
resji naukow·ej w Krośni-e, ma go świata, Mar
ja,oej się odbyć w związku z pessa wciąż ci:e
przypada0jącą w br. 50 rocznicą ka na jal•iś dru-
imien~i. poetki} = ;i,)l'a~ ll.d<>·i·g-l_k_<>n_~_r_ak_t_ .. _. ____________________ _ 



Polski k~zlałt 
bagdadzki.ego 

miasta targów 
(Dokońc:zenie ze str. 3) 
- I mam nadiz!O?ję, że w kon 

lmrencji tej n!e przegramy. 
Doceniając powściągli.w<>Sc 

twórcy zwycię.sik:ego „,p:Jtlsltie
go projektu" warto po:nformo 
wać azyteklików, że poil.slki pro 
jekt po faz!e wEitępnej (sziki
oowej), która będ:z:e wyko;1a
na w Wa.raza.wie, w B'.U!I"ze 
K011JStrukeyjnym Min!ste.rs~wa 
Bud. Prz.em.,vslowego pod kie
runkiiem p:-of. Hryifilewieckeg() 
- „przelliesie .si!ę'' z realim
cją do Iraku. 'l'u, przy tw.:>r
czym W\SIPÓ!udzi,ale miejsco
wyeh a.rahibe/k.tów budowni
czych, irui:Ynierów oraz uwz.glę 
dnlemu za.sobów narodowego 
budulca Iraku (g!ipsu, piękne
go kam:enie, cementu dcsk.oll'l.a 
lej jakości) oraz rnater!abw 
pr~z ten kraj importowanych 
(aluminium, tworzyw sztuc.z_ 
ny<ch, .stali w najJepmym ga
tuniku) - powstaJWać będz'..e 
Wo'1~ó1ne dzieło· 

Ten artykuł czyta tchem • 
się jednym 

SÓL ŻYCIA 
N a,jwięklsze znaczenie u 

wszystk'.ch su-b!:Jtancj!, 
jatkie 2majdujem,y w zie-

mi, ma 2JW)1'klra o::dyn.arna .sól 
kuchEnili•:ł· W nieohec!lJOści te
go r.atur.aolnego s!da<ln·rka, z 
powierzchni gloibu zniklby n!e 
tylko oziowiek, lecz ta1kż.e n~e
marl wszystikfo zw:erzęfa, B~z 
roli w'iele IH>wocze·sn.y<:h gc.
łęzi prz,emysl-u musiało-by za
wiesić swoje prace. 

Jut pr-Led wieloma w-kika
mi ludzie wiedzieli, iż całko
wite pozbawienie C'Uowieka 
soU oznacza skarŁamie go na 
pewni\ §mioerć. 

Na ogół myśUmy, it sól po
trzebna jest przede wszystJ.i;:im w 
kuchni do przyrządzania potraw. 
W rzeczywistości jednaJ.i;: jest to 
j e dno z j ej pomni ej s z y c h z as t c -
sowań. 

Na temat roli. jaką sól od
grywa w naszym życiu wypowie
dział się ostatnie Artur Nettle· 
ton, członeJ.i;: Królewskiego Towa
rzystwa Geograficznego w Lon
dynie. 

ku przyjaźni i zwyczaj ten 
utrzymuje się po d'ldś dz'.eń :\· 
niektórych o.kolicach Dalekł~
go Wschodu. W średrn.irowie
ozu gcść biorący Udział w 
uczcie, w za.Ież:n11Jości o•d swego 
zmacz.en.ia, zajmo•wal p.rzy 
stole miej.sieoe powy©ej l'Ub j)O
niż,ej miski z rolą. 
Dziś jeszcze, w niektórych 

krajach sól jest cenniejsza. od 
srebra: niedawrl-0 w Bi.rmanii 
trz•ech miemkańców zaofia.ro
wat() się zbud-0wać dom za 
opla.tą sześciu funtów soli·" 

W 
cdągu osta.truiclt 15 lat 

'I ó.o·św!admien.ia i oblSJ€rwa-
cje agron.ornów w.Y~azaly, 

ż.e przez umiejęllne stosll<wal!lie 
soli przy uiprarwie niektórych 
ga,rurukó-w gleby, moż.n.a wyb'·i
nie :.:iwięksrzyć jej wydajl!!Jość. PRÓCZ KRAJOWYCH ŻY

LETEK BARDZO SZYBKO, 
N•ESTETY, RDZEWIEJ I~ 
STARA MILOśC, 

I w tym założeniu leży bo
daj j-edma z głównych różnic 
między ,.polskim pr-0dekitem · 
a tymi, które zgloo'li reprezen 
ta.n.ci państw kaa>ital!stycmyeh. 

Wąpóloresina medycyna, prze 
prowadza dckładne badania 
nad rolą soli w orgaon.1zm1e 
zdrroiwego i chorego człowieka. 
Zman,e jest np. dzl0la1nie EOli 

na gmc.roly nadrnercza, wia.ck>
mo też, że przy niekJtóiryd1 
chocobach n.aJeży staral!lrn:e 
zmaiejszać lub nawet oallk•em 
urniikać ~yaia ooli-

wilnmoi dbać o uzu.peł.nfornie so
u. Bol€1S1ne si'.turoze mus~rnlów, 
któr.e czas1ami. odczouwają, !)1'1-

chcdzą przeważni>e z ni·edoho
ru soli w orga.ndzmie. (W cza
s!e wojny Amecykan.:e. zatrud 
ni-e!lloi w st.alo1w.nia.~h. do:3.tawa
li 1;.p.ecjaln'e pr€parowane 
tabletki zwyklej soli lekko 
perfumowarnej metoda ~ 
2'Jdala <lcskon.a.le egwmin i by
wa nat.fal je,rz=e srtooowan.a). 

topi•ern iu me·tal i, O() fabryka ej i 
my•dla„ w rafi;neriach tluislZczów 
i 01lejów, przy wytwa1"Zaniu 
Ś!'Od'ków owarci!()bój-czyoh, na
wozów szluczrnyeh ttid. 

Jedrn.aikże sól ni.e zarwsrre ma 
w ro1n'ctwle dział.al!!Jie dobro
ozyrnne. W na·dm.iemej il-ości 
n:i12iz.czy u.110dz.a.j!Il!ość ziemi i 
po1w-0d:uje zupell1(j7 za,nńik roś!Ln ~======~======1 
ności, Wiele n:e.g~yś urodiza.j-

- Będzie to <lila Iraku dzie
ło współpracy, a nie wytąaz
nie kolllJP'lekisc1wy obiekt „za
kupiony" od Pola1ków - stwier 
dz.a krótko pro:t;. Hr::yn.iewiec
ki.-

:Milo jest srtwiea:dzić, że prn
jekt na.srego twórcy odróż.n:a 
się tym szcrególnym, huma.nl
stycznym i pełnym .szacUJ11;ku 
dla kultury za.przyjażn.ionego 
narrodu - aikoentem. S. R· 

Mies?Jk.ańcy gorących olrol1c 
w praktyce przekc1nah się ja;~{ 
barooo potrzebna joest im sól. 
,Jeżeli oow:em orgall!izm ludz
ki jes•t st.ale za1Jopaotrywany w 
doot.ateczną ilość soli - Ui!><lł 
da.je sie mniej w.e zn.aki, a 
pornżenie slornec7J!1e bywa 
mniej grOŻ<ne. 

Podobnie robaotn'X:y. pracu
jący w przemyśle ciężkim, po-

Rola, jaką sól cd.grywa w 
oowoeziesnym p-rz€myśle, staje 
się ocr.az po•ważruiejsza. Sto
suje się ją bo•wi•em ]J'l'ZY wy
rcobie .srz1kLa, ah.1Jm.inium, przy 

Pani Maria z Bronowa 
(D-O>koflozen!e ze str. 3) za~zad Kola, plamzjąc szereg 
co wyświeżcny, jaJ< uróżowio- ciekawych imprez. 
na bab'oka - zachowa! wszyst
kie cechy swoich - omal nie 
matuzalowych late-k - poetZąw
szy od pochylej postawy i ni
skich sufitów belkowanych, aż 
do serduszek wyrżnięty-eh w 
z:elcoych oklem~icach; nie 
wiem co się składa na mo:ią 
swobodę: c<Z.y ten stary ogród 
rz; wielkimi. pr:zypominającymi 
'\Vaf'Ze k:aszta·ny jesicinami i 
b ialo(lrzewami - z leszcrt.yno
wą i grabową altanką ... 

... Jaroslaw - lubo tak wyso
ki i poważny przy obcych· -
jak zRklęty królewicz zmien;a 
dla rr.n!e swe us-pos-0bienie -
n ie założyłabym się nawet -
czy nie małe.ie prri:ypa•cl<iem? 
- Wiem tylko, że za·w51Ze zda
łoby się niepodobnym, że moż 
na sie z nim bawić, jak r;: lal
ką. Rzeczywiście. j~st tak do
bry, że się poddaje wszelk'im 
moim figlom i psobom, a ja 
naw.za.jem pori:walam się cało-

Projekty (bardzo interesują
ce) wykraczają zresztą daleko 
poza możl.i.wości tamtejs,z,ej or
gani:zacj.i. Na p!>Z~·klad m. im. 
proponuje s:lę otwarcie szlaku 
turystyczmego im. Konopnic
kiej, wiodącego z Kalisza. przez 
Poddębioe, Bronów, Gusin, 
Uniejów, Lęczycę, Łowicz, Ar
kadię do Warszawy. Poza tym 
planu.ie się wmurowan!e pa
miątkowej tablicy, zorganiwwa 
nie konkursu recytatorskkgo 
utworów Konopnickiej itp„ itd. 
Ostatnio z interesującym pro
jektem wystąpiła także Komi
sja Kultury PRN w Lowiczu. 
Rzuciła ona myśl odrEstauro
wania w Arkadii tzw. „domiku 
rybaka", w którym wieloltrot

Ilość pamiątek po Konopnic
kiej, znajdujących się na tere
nie naszego województwa, je.st 
bardzo skromna. Tym bardziej 
więc iinicjatywa poddębiczan i 
łowiczan zasługuje na uwagę i 
poparcie. Będzi•e ona cennym 
wkladem w ogólnopolski·e uro
czyst<>iści ku cz,ci wielki.ej po
etld, znakomitej nowelistki, 
mądrego i sLiMeln°ego krytyka, 
świehnej tłumaczki, niezrówna 
nej aulo:-ki książek dla dzieci, 
wreszcie kobiety, której postać 
i działalność rozni·ccala wśród 
wspókzesnych gorące spory i 
zdobywała przy.s.ic;glych cntuz
ja.stów, a krtóra zlotymi głoska 
mi zapi~la się na karcie hhsto
rii walk o niepodległą myśl 
pol&ką. 

wać. bo sa.ma cal.uję tylko od , 
nle gościła p.o.e\ka. (jot-es) 

Można śmiało p.owiedzieć, ;ż 
7Je wszystkich, ogólnie w prz:_c 
myśle stoso<wanych &kl.Mlm
ków .sól ma największe zasto
so·wa.n1e. 

W obec ooraz większego za
p:>trzebc•wania soli wszę

d'zi-e !;.ta·rano s!ę 21wię1.li:szyć 
jej p'l'Od'lll<cję. Największe na 
świecie k-O•palni·~ S<l·li 7•na,jdu
ją .sie w Polsce, w Wi·eUczce. 
Chiteiaż eksploatacja ich trwa 
już cd wiekó-w, nic nie wska
zu.ie na to, aby były na wy
czerpaniu. W Wieliezoe mamy 
peo'.i:l.ady soli g.ruib:i·ścl :i;;o me
trów, a ogól.na dlugość galerii 
wyncsi prz,eszlo 800 km. 

W Ka1111adiz'e nowa ko~a.foua 
(obwarta prozEd trzema laty) 
w Wirn::ls-or (Onta.rio) ma wy
dajność 500 ton .soli dlz,'errJm;~e. 
Pc>!dady soH 1.Vielk:ej Bry!:<J
nii mc•gą zaspokoić mrn1·ej wię
cej jedną dz'esi:ą,tą mp:>trzeb·:>
warnia. światc•wergo. Najwięk
sze slon.e jezioro św i.a ta znaj
duje się w st.ailiJ:e Utah 
( Uf-<A). Sól z tego j·eziora, jesrt 
wydobywana prz.ez parowan>e. 

Ni()g·dyś sól była C'Zymś tak 
cennym, iż <lala po-cz.1tek ła
cińskiemu sło()wu „salarium" 
(pieniądz z soli), co <Jl2ltla
czalo p.fatność, jaką przyzna
wano rzymsldm 7.ołnierzom u.a 
zakup S()li, 

Jec1na z najsba1nszycrh d.rćg 
Italii ziwala się „Via Salaria" 
(Droga So~i), gdiyż tędy szly 
tra.m1p1Jorty soli. W starożyt
ności „zjeść z kimś sól" olllna 
czato :zra.wa.rc.i.e śwjętego 7/w:ią,z-

nyah zak.ątkó-w zamieniło się 
w pustynie n.a skutek na.turcJ.l 
nego n.a.w-odmienia sl0oną wo
dą. Ag!."'onomowie, chemky i 
botan:cy pracują więc nad 
?Jba.daniem jaika z::llwartość sob. 
p-owion:na mieć ·woda i~ygacyj
na w zależno·ści od gleby i •>d 
rośliin, jakie zamierz.a się ho
dować. 

O znacz€1nliu soli . dr1a życia 
ludzikiego mnn.a by na
rP;.soać cale tomy. WiSfPOm-

nij.my więc ty1ko j-eszcze o 
fa.kcie na.jd1z-irW1niej.<:rz.eg.o zasto
sowa1nrloa s•ol1i w Staruieh Zj-e
dnccz.C!11.yerh: 

Miano·wicie między miastem 
Ithaca a tamtejszym 1&!
nisltiem zbudowano z bloków 
soli S713roką szosę. oiwarta. 
dla ruchu p.n:ed 20 fa.ty, ni~ 
wykazuje, ja.k d'°tą.d, żadnych 
śladów zniszc7enia. 

Pomimo stalego w:zirosbu 7.a
pot·nzebowa;nia nie ma obaw, 
a.by na świecie zabraJtio i>.:i·li
Narwet, gd:yby - co je.srt zre,rz 
tą nii.eimal n.iernożlhwe - wy
Ozie!lp.aly się nia.gl•e wszystkae 
kolj'.)aLni1e i wy.srchly wm.y&tkie 
slcl!le jeziora - oc>earriy, p.r:ziez 
wiele ty&ięey Jat będą zaiopa
trywać m:eszikańców ziemri, 

To 01ptymistyczn•e 7',.akońcu
nie musi być przyjęte bez 
żadnych za.str-mżeń: w wodzie 
morskiej 7111ajduje się bowiem 
przeciętnie 35 gl'a.mów soli na 
litr - a w ooeainach jest po
nad dwa. miliardy kubi.cznych 
kil'°gra.mów słonej wody. 

(j. k·l. 

Eskimoskie 
klechdy i hymny 

Dwaj misjonarze l<ana.dyjscy 
- Jea.n l;Helgouach i Maurice 
Metayer, pracujący wśrótl Eski
mosów nad rzeką Mackenzie, 
zd(}iali po 5-leLnim wysiłku ze· 
brać i przetłumaczyć eskimoskie 
klechdy i hymny. Tom zawiera 
407 stron tekstu w języku eski· 
mos1kim i a.ngieJs.lc.tm. 

Aby sobie zdać sprawę z .lale 
wielkimi trudnościami boryltali 
się tłumacze, a następnie drnka
rze i korektorzy, oLo na próbkę 
jedno eskimo>kie słówko: kraa· 
magiyatoaluutiptingnum. Znaczy 
ono majestat baży. A takich ta
siemcowych słów w tomie jest 
pełno, (cm) 

Miasto 
drążone u sliałach 

W wullcanicrmych S•kałach gór 
w Urgub (Turcja) pierwsi chrze
ścijaaie wyd.rążyli setki kośc.io
lów, ka·plic. ktas:ztorów i domów 
mieszkail1ych. Nieoktóre z nich 
:znajdują się aż na 30-metroweJ 
glebokcści, licząc od zewnętrz
nej powierzchni skały. Fachow
cy 1;)owiadaja, że można by w 
nich r;: całym' powodzeniem urzą 
dzić schrcny przeciw działaniu 
bomb atomowych. 
Do nie spotykanych nJgdcz:ie oso 
bliwości należy zaliczyć mieoz
kania drążme jedno nad dru
gim i to nieraz aż do wysokości 
12 dr;:;·siejszy·ch pięter. 

W tym osobliwym mieście-k:re
towi~lrn przed 19 wieka.mi mu
siało mie,:z.I<ać wicie tysięcy lu
dzr. W wielu kościofa·ch i ka
plicach do dziś pozostały nie 
tknięte niemał zębem czastt fre
ski I malowidla w stylu bizan-
tyjsk4m. (cm) 

wielk:ego dzw-0nu. Porol>ifam ___________ ..,_.....,_„ _________ ..,._..,._.....,_.....,,~..,.....,.....,.,....,.....,.. .................. .------.._...,,„ _____ ...,.., ___________________ _ 
tu dużo 7najomoścl. Co praow-
da - nigdy nie żyłam w kółku - Łódź nie uległa zmmezeniu - w roku było Polaków Niemców n.ie z tego m!ila.sta. ·wystedleni), fa~ą cjom, jak i p<1jedyńc-ze mkszkania o-1 
ta.k liCTonym i towarzyskim.„ mówiono wóweza11 PCMWSQleelmie· Praw- 1940 375 OOO 117 OOO vvracali pobrani na rob-Oi.y prrzymuso- bywa.telom, a przede wszystkim lega-
To tylko zdaje mi się da;iwnem <la, w CtŁa.sie ofensywy siycq,niowej i 1941 364 OOO 126 OOO we i do okopów, w u.lice miasta webo lizowal fakty ,1·uź d()konane lub odm~-
w tych stronach, że ba~dzo wie wa.lki 0 mfasto, par" zaledwfue budyn- ~ 
lt- pod względem wieku jest " 1942 350 OOO 134 OOO drz.ili -..vynisrz-crzeni, wychudzeni, cho- wiil.t l·8gali!za.cji, trwało nieustają•:c 
niedobra.nych małżeństw. mo- ków rozleciało .się, lub uległo częścio. 1943 343 OOO 138 OOO 1'2Y więirui.owJe obo<zów ko111centracyJ- piekło", 
glabym n~liczyć kilku mężów wemu znJszczeniu cd wybuchów bomb 1944 342 OOO 142 OOO h u · 
dużo od żen młodszych - .ia lo.truczych. Nie mówi to jednak o nyc • rzą,d . ten n~sil na:zwę Główny tT-
prz:v moim Jarosławie wygla- stra.tach w zasobie mieszkalnym roli.a- Liczba. Niemeów osiedlanych w Do miasta zjeżdżali maso'\VO rząd Mie.srnkanl()wy (GUM) i mid.t 
~~~ Jak kruk biały tej okoli- st.a i o ~"Zeniu istnień ludzkich w mieście wznsta. z roku na rok. Łącr.- wa.rs-cawiacy, pI7ietwSdiły się urzędy istotnie urwanie głowy z interesan-

b~! 1!1t::;-s~~o~~~1~o_:::~0~a;~j~~~ ~~~:i okupacji. Sięgrujmy do parn :~~~~~~ 1~!st:_ i~:z tffs~~i:1: s~~d !;11s:~:'.v:h w511:~: :a:~t::'!!~~. ~+~ i"~~r:i:e:i~:~~:~~· f~4~-1~: 
go o pomoc dla powstańców więc spis z 4 ma·rca. 'vykazał jej ty!- uczelnie wyźsze - osi·adali w mieście wys ęJ>UJ·e ówczesny prezydent m· Ło-
- 0 przechowywanie broni, 1 w:rześnfa 1939 miasto nasrz.e po· k 29n 4 t . ? B t t t k - d"' nuc~c sło"'a. n;es'ru" 
ale że rewizia nic nie wykrY- siadalo w starych granica-Ob 177.UtiO 0 "• ysiące · 0 6 a ys Y a me- uczen;i, ga.rnęli się studenci, szuka.iac ..., " " .,.„ • 
ła ... więc u 2 nali go nl·by nie- mieszkań, na.tiomiast w drniu 14 lu- mieck.a })Ol(]awala ilość ludności pol- w Łod:Łi oparcia, ciągnęli do niej re
w't"MYm :r. jak naimocniej•zvm tego 1946 roku byl-0 ich już 125.505. 
ll'astrzeże-nlem, żeby się dru.gl 
rraz w ich ręce nie dostał. Mu- Strata wynosi 51-555 miesrnlmń. W ) 

sia·no sie widać spodziewać ja- przeliczeniu na izby wYDOsi to w ro- DNI KTóRE 5 
kiego oddziału naszych bieda- ku 1939 - 305.463 ir.iby, zaś 14. Ll. 
ków w bronowskim lesie. bo J z • ' 
przys7.l0 do 400 piechoty i kan- 1946 r· - 228.652 iolby. edna. czwa.r- e wspomn1en 

Każ.dy mies.zkanko chce :zx:lobyć 

Bo dobry jestem ja -
u mnie, 

zaś mój GU.J\1 - n.ie! 
Temu, daj ~lepik, tamt1'j daj budkę, 
Nalkow1'ik,ej - wam:E: 

Br:ziechiwie - wygódkę! nicy dosyć ... ". ta 7a.s&bów mieS1lka.noiowych L&dil1i ule- STA i)[ s IĘ 
Dziwne wzrusuernie ogarnia gla więc miSl[,()ll)Zrui.U· (Cyfry wg Ro.w;- lj 

l)rzy konfro.'l.tacji treścL. listu z ruk.a Sta-tystycznego m. Lodzi 1945- Eugen1·usza Trudności były du:ill!. Brak żywno-
i&tniejąeyml do dziś brO!llCIW- 1947). ści. C'l)llsami ledwo wolano zebrać 

~1tim dworkiem (obecnie ::>ti(O- Tragicrzmi.ej wygląda sprawa. ludno6~ HIS TORIA tyle mąki, aby wypiec 20 t11n iiicczy-
lą). rooleglym starym parkiem, miast.a. z chwilą wYbl1chu WOjllJ' 11- A1'nen lr1·e1a wa, gdy zapatmeb·Dwanie wyn<lsilo 
ooteż.nymi głazami, na których C'.rollO J'eJ· okrągło 700 ty,M.ęcy. n 100 ton. Par·tia o~ganizowała c.kiipy 
i:;iadywala Konopnicka. I jakoś dni 
bardziej zrozumiały wydaje się „Niemcy zajęli Lódż w siedem robotnica:e na wieś, by spowooować 
zapal cz.l<llllków Towarzystwa po wybuchu wo.}ny i odtl\d zacrzyna przeka,zywa.n:i•a miastu żywności, 

· · -z ne pasmo zbrodni biłile N a,plyw )·obotn1i.ków do Zw. Zawo- ~ 
im. Konopnickiej, pragnących su: niep·i erwa. • •. • śl „. - g'o- &ki•a,j m.mfoszkalej na stale, nic u- patrianci z rej<llllÓW wschodn'·ch. d h 1 W ,_, · · · ,.,. 
otoczyć pieczą pozostałe po rowskJi,ch w po&....,c1 p.rze auo•wan, • - " 0<wyc przy u . ys.o ..... eJ JUZ ..,... 

dz . · m'•s.ikań wywo- W'liglę•don.iając części d-ep<>rhwanej mi. Łódź zaca:ęla &ię szybko zaludrni1ać. :G p·e z h d · J ś · byl tak wir\ 
wielkiej po€t.Ce pamiątki. en~. wyrzucan~a z 111" ' nrzymus.n·we roboty do Reichu, a która · · · · la. li b · 1 rW\S. yc m W"'O n•O ci l · · -

Maly, niepozorny portrecik żenla do tzw. Generalnej Guberni, o- „ w m1•e&ąca na m~es1ąc ros •C:Z a mic- ki, że Iuc17lie gmach ten fo·rma me ob-
Konoprnickiej kupi<llny za &klad sam11n-i~fv więzienia.eh wysyłainia . ~o to cześć wahala s1ię w róż.n.vch lat.ach sz,ka1iców, by pod k-0111ieo roku 1945 legali· Zwriązki zawodowe pomagały 
kowe pieniądze, zdobi ściaonę oboo:ów Koncentracyjnych, za.mykama od 50 · do 100 tysi~y lud•nośei. osiągnąć PÓi mili0111a. robo,tn~lkom organirrować zakłady pra-
jEdn.ej z bronow.~.!dch kJas. Wi- w murach getta, wywo!ł.enfa na ro·· Straty ludnośeioowe Ł.o&i (wYląc:ra- Obole na.pływu był i od.pływ. N<\ cy, ustalać ich ltierownictwo, uruch:i.-
&i on od niedawna, dla poddę- !roty przymusowe do Niemiec, wre.sz- jąc z niej vo•lksdeutschów) wymosly WC'.t"wanie parlii, łc•clozia.nie jechali d<> miać ;pt'Odulccję. BrakowatQ węgla, a 
bickiego Kola ma jedoak bar- cie ma,s(l·wego zglad'Łltnia Iudllli. Owa wli.ęc w ciągu pięciu la.t okupacji oko- Gdańslta i na. Ziemie :l.a<!h-Od'll.i.e, by pl""1J3!T. to i prądu, zo.rganirowano więc 
dlJO ważkie znaczenie, .spetnia- systcmdy&na, wg z góry ustalon~go Io 350 tysięcy. Był to w1ięc pog;rom. J>°'móc w 7oag-0.spoda.r-0.wan:iu i. zasie- specjaJne brygady, ktl)re wyrusrz.ały 
jąc rolę .symbolu. Tein kiLku- pia.nu przeprowad1Lana, a.keja gnębHi- Porrostali w Łotl!m volksdeutsche, dJaniu ziem staropolski.eh. na. mriasw, aby zdobyć węgiel z po-
dziesięciozlotowy wydat€k za- n.La i n.iszcze.uia Judn-ości, trwająca po- Obok wędrówek zam~ejscowYch noi.emieckich składów. WJd:JJewska Ma.-

zdradzając państwo ~Isk.ie, którego · Edr .,,_ - r··'·t 
po:zątkowal bowiem serię nad plęcl lat, musiała - rzecz jasna jak notuJe wa.rd ...... ssel., owca.esny nu ""'- ~:rra posiadała go duże zapa..sy, 
świadcu2ń na ruecz urządz€mia - dopr()lwad'lJić do '.l11laCZillego przcri;e„ byli obywatelami, spGd'ZiiewaJ.i się nacizelnriJk Wydma.lu Statystyc=ego - r-łJ1b0<tn1cy tych zakładów sMn-O['ZUtnie 
w Bromowie „muzeum" parnią- ~ dui:ima. mle51Zkańców Łod'lii"· kary· Aby j·ej uniknąć, należało zni- były również wędrówki. lokiil.ne· By- zorganiwWali z mi.ejsca doosta.wę. 
•~k t "-d dl weczyć do•wody tej l>i'Zyna,Jcżniaści.. · • Lik - 1 ..,, po .po2 ce. '-"". nym po tre W dniiu 4 marca 1045 roku prze- IY to p'l.V.eprowadZlki w o•brębie nua.s•r-, w1111 ując ludność żydowską, oku-
ślei.ma Je&t tu udzi!al Okręgow.e ' _.__ w pra:edwoje.nnvch grani- Ozais :na,gliH, b-0 w o·borzfo n•a Sika·wie część powra.eala do miesrzJk.ań, z któ- pant dewa.stował d-t>my P•r:zez n~ą 7ra-
,,.... zss c.......1e " z • -dzt· kto· prowa"""""'Y ·-.., (W(l'ga.n~'llo•wanym p•rz.ez hitlerow~ów h N' · h 1· 'ć p-0•~ra · k „- „~!-"" m wv , Lo·„-• '• wY'"allał 292437 miic- ryc "Nl•mcy ie usunę 1, częs •„ - m1c~ ale. Dom.ki drewnia.ne oraz 

al · · f' . . cach """" St).~ "' , dla Poła.ków) zaczęt() oisadmć P•OllAl<'ltri · ka · 
ry. mor, me i tnan.sowo ~aarn: wz,kańców, w tym k·iilkanaśc.ie tysięcy łych w Łod'ld Niemców. Nad ranem wiata. swe tirudrne warunki llll1CSZ u10 jedno- luob dwupiętrowe, murowane 
.11azowai się w pracę Towarzy d t h, którzy miasta. nie we. Nalicrz.ono tych prze.prowadzck świ·a·ci!ly oCl'llodoolamri pustych okien. 
&twa im Kconopnick.iej V()llks cu rSC ow, , . . dnia 16 kw:ietnfa 1945 r. straż ogni()•Wa p·()nad 90 ty~ięcy· NajpięlIDiejsze mie B ły tam .00 k d . body 
Ci.eka~a rz,2cz, że fakt powo zdążyli lub nie chcieli opusctc· zaa.la.nn<1rwa.na. rostala 1JOŻa.rem w· Biu- · d Y · J ·na rewni0,ne sc • 

. , 
1 

szka,n.ia w najlepiej -..vyrp·osaa;omiych o- 110-dł-t>gi, belki. Rozbierano to po ciem 
lania w Poddębicaeh Kola tego Cyfry wskarz,uj;\ na sbop<ien wyn - ne Ewiden~ji Ludn-0ś1J1i na. ul. :la- mach za.jęli jedlnak nie ~Ddaiia.nfo, a ku, a p-Oiem i za dnia, aby zapew.uil) 
Towarzystwa, wplynąl w jakiś Sllcztmia. Iudno5ci. W dn.ilu 1 wrześni.a. chodnriej. Spaliły s;ę pokoje gr.oma.- przybysze, warsza.wia.cy, cieplo w miesrlJka.niach· Tzw. „dz~kic 
bardw wjgoczmy sposób n.a kul 1939 r obliCZMlO iloość Polaków w dzą,ce listy imienne volksdeutschów. J. Juran·do()! w:sr)l'om.ilna: „W UT7ę• pola" _ teoreny nriceyje _ nie były 
tura.Iną a~t;;wność ta_mt:ej~- ŁodrM ~-a. 47:2 ty.si;\CJl!· St.a.tyst?'k3: ni~- Rok 1945 był rokiem bar>cb() inteu- drzie kwateruinrlwwym, który p·rr1~- i>rzez nilrogo ochraniane. A i ploty, 
flO srodowis.IB. S2lcz.egoln_ie zy- mlie.cka. iwtuje stopnioWe obniżam1e int: .sywncgo ruchu ludn-0ści w mieście· rzędizie kwa.t-:?runko-wym, który przy- choć ochraniane, uległy roo:biórce na 
wo zar·eagowala młodzi.ez oa:~ teJ· eyf.-v i ta·k Powracali tłumnie JOOrzliMlLie (brutal- da;iela.ł Zllł'Ówno ca.le bloki i.nstytn- """al· 
nauczYC1elstwo. Na mch tez .„ ~„ r 

chy1:>a prz,zde wszystkim Liczy ~''"·'~~~-.~~~'''"~.!'-~~-.,..~'"~~"'°~~~~~--..-'"'"-'"~~~°"'° ... '°'°'°'°'~"~'°'"-'"'"'°'"'°'"'°'°'"'"~'°'"'~ 
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PrzeS>Zło rok te· 
mu panstwo Rob 
Panhcu:n z J{a!i
forn.ii, zaad-0-pto
w~i młodego, 3-
i;aieslęcznego sło 
nika. w ciągu ro
ku Baby wy
rósł, zmężn1ał i 
osiągnął wagę 200 
kg. Mimo to trak 
towa.ny jest jako 
zwierzę d.omowe 
I w deszczo•we 
dni Baby bawi 
się Piłką na dy
wanie w Jadal
nym POko.iu. cza 
sami zaś pomaga 
przy.„ zmywa
niu. 

W pewnej ele.ganclcicj 
restauracji klient-kolei<· 
cjoner, wsadza dyslcrct 
nym ruchem firmową 
popielniczkę do l<ieszc
ni. 

W tej właśnie chwili 
zbliża się do lłiego do· 
brze ulożony kelner. 

- A może szanowny 
pan. życzy sobie, a.by 
mu ją zapakować? 

* !{o !{o 
W rolm 1888 udb~·ła s.ię 

prapremiera opery Wla 
d:vstawa żele1iskicgo -
ulionrad WallenrodH. 
Przed przedstawieniem 
kompozytor przychodzi 
do ka.5y i prosi o 1n·zy· 
fii.uguJące mu gratiso·we 
bilety. „Jestem auto· 
rem „Jionrada Wallen
roda" - mówi nie z11a ... 
Jąccmu go kasjerow i. 

Na to kaSJ er wysko
czył z kasy 1 lnzyczy na 
cały teatr: 

- Panie dyrektorze, 
przyszedł pan Mickic· 
wicz do teatrll! 

* !{o :+ 
- NiepO'koję się ba-r· 

dz,o o me.go .starszego 
syna. 

- -A co się stało, czy 
ma grypę? 

- Nie, samochód! 
!{o ~ * 

TIBURON; największa 
wyspa. należąca do Me
k5:Vlm, w płn. części za 
toki Kalffont.ijskicj. -
'.ryle mówi Słownik Gco 
graticzny o te.I wys.pie, 
która jest mało znana, 
clioć zaslugiwałaby na 
nieco więcej uwagi, 
zwłaszcza ze s.trony tz,w. 
słabej pici. 

Jedrn z wiellti.ch mc
ks;;kaltsltich naukowców 
doktór Hernandc.z, któ
ry poświęcił życie ba
daniom nad szczepami 
lndy,Jski1ni Arne.ryki 
Cent.ralncj, wylądował 
na Tiburonie pod ko
niec zeszlf?go stulecia. 
By! pierws,zym na.ukow 
Cl'm, który za.inte.reso
wał się tą wy•ną o nie 
przychylnym kJi.macie i 
mai.o 1?ościnnych mie<z 
ka.ńcach, należących do 

Mężowie w • n1ew oli" 
'' 

Wiflle mówi S·ię 
o.sta.tnio w Pary
żu o 36-letnim 
Aramie naratou
n ianie. Uclalo mu 
&ię urzeczywist
nić ideę l{a1nie
nia filozoficzne
go, którego poszu 
kiwanie wypełni
ło życic niejed11e 
go alchemika. Po 
sługując się u
rządzeniami ga
zowymi w kuch
ni swej żony, o
pracował o.n me 
todę produkcji 
złota na drodze 
chemicznej. Sa
mą met.odę ota
cza dotychczas 
tajemnica. Wiado 
mo tyllrn, że ta
jemnicza miesą.an 
ka zawiera nikł.el 
I miedź. Wynale
ziony pl'Zez nie· 
go stop przeszedł 
przez ręce nierzli 
czonej ilości fa
chowców - złotni
ków - i jubile
rów. Wszyscy o-
rzrkli, że stop 
jest użyteczny, 
ma piękny ltolor 
i jest tani. 

Jak wiadomo, 
romans księżnicz 
lei Małgorzaty za 
kończył się osta
tecznie. Niedaw
no pułkownik Pe 
ter Townsend po 
ślubił pannę Ma
rię-Luce Jama.;
ne - która otó 
nakręca · swój 
pierwszy fil:."t . 
Gra w n.i'rn rol~ 
1nlodc,i dziewczv: 
ny, która n'ic 
chce poświęcić 
się karierze a.ktor 
skiej, gdyż woli 
prowadzić ciche, 
domowe życie. 

Sluchalem tych żalów z 
za.i.nt·w~ioowan.iem,. choć 
\lnem, ze to zart 1 prze. 

sada. Kiemniej :i-bserwując u. 
watnie stosun.lil między panem 
i panią domu w U8A, moż..'la 
dos.zu.kać sLę p0<twierdz,enia 
&łów mo:ch rozmówców. 

J eż.eli p0<zycja pani domu. 
różni się od pozycji jej odpo
wiedniczki w l•:u.::opie, to wy
nika to przede wszysitlkim z 
większej samodzielnoś·ci ~obi'.)t 
amerykań8ldch. i'.: ogólnej Haz.. 
by 70 rruJionów zatrudn1ony:::.h 
w U8A (dane z 1U57 r.) -!t 
milionów stanowi!\ mężozy2!tl 
i 23 mil:ony ko•b'ety. W mal
Ż€11stwach. szczególnie mlo
dych oba-je malż.onkowie pra-. 
cują,' Jest to kon.eczmość ży
ciowa. 

N 
a przyklad państwo sm:th 
pobrali się przed Nk1em. 
Pan 8mith jest praco-

wnikiem firmy ubezp'.€ozenio
wej. Po•crz.ątkowo mieszkali w 
wynajętym ~.partamen68, nie
zbyt wytwol!'nym, za llO dol<1~ 
rów miesięcm.i€· Kilka ime
sięcy temu j0dnak zdccydowa. 
li się kupić dom::k jednorn· 
dzinny, rac.wj .skromny za 

Automatyczny 
bileter 

MOSKWA. - pasażerowie sta
cji mebra moskiewsk~.ego „Kra
snyje Worota" stają się świad
kami następującego zjawiska : 
przed podTóżnym, który chce 
wejść do metra, IS{Pada nagle 
z trzaskiem barierka przegra
dzająca mu drogę. Na metalo
wej tabliczce bairierki widnieje 
napis: „Wrzućcie żeton". Pa
sażer bow.em zapomniał ucz~·
nić to przed chwilą. Obecnie 
st<J1Sujc się do p{)<\eceruia. Wkla
da do odpowiedniego otworu 
żet0n. otrzymany w kasie za· 
miast biJetu. Momentalnie u
kazuje s!ę zielOtlly napis „P):o
szę przejść", który otwieTa mu 
dirogę do metra. 

Automatyc2llly bileter zaJinsta
lowany z,ostal na razie na je::l
nej sit.a.cji rnebra mosikiew.s:kit,
go. p.raca jego opiera slię na za
sadzie dział.ainJa fotoelementu. 
Wkrótce tego rodzaju automa
ty ot·rzymają jeszcze dwie sta
cje metra w stolicy ZSRR, a do 
ko11ca roku urządizeirui.a te zam
stailowane zooLainą in.a 15 sta
cjach. Przyniesie to pół milio
na rubli oszczędności rocznie, 

szczepu Seri, którym re 
llgia zahrania małżeń
stwa z obcymi, choć'»y 
w grę wchodzi! India
nin z kontynentu. 

Pierwszy Seri, które
go spotkał po wylądo
waniu dr Hcrna,nctcz, 
powitał go dość życztl
wie, nie zaintcre.so.wał 
się nim jednak bliże.i, 
gdvż był zajęty polowa 
niem na wielkiego żi>l· 
wia. Gcly tyll<O udało 
mu się schwycić zwie
rzę, rozbił mu skorupę 
ciężkim Itamieniem i Ila 
tychmi:tst, bez innych 
prz:vgulowań 1P.llinar
nych, zabrał 5,ię do ucz
towa.nia. 

szozep Seri wybiera 
wpra.wdzie jednego wo
dza - mążczyznę, lecz 
wla.clza jego jest czysto 
nominalna. Przewodni
czy wprawdzie naradom 
w9pó!czcsnych Ama.zo
ncl<, nie ma jednak pra 
wa głosu. A u s'leble w 
domu musi, jak mąż ze 
stare.i farsy, spełniać 
ws.zysil<ie zachciaml;i żo 
ny -i milczeć.„ 

sl wycofać się z życia 
kinematografu. Tych pa 
rę miesięcy należy WY· 
zysl;:ać - mo!le uda się 
zająć opróżnione na ra• 
zie miejsce B. B.? 

Niektóre z tych mlo
dych artystek występo
wały juź w flolmle, inne 
otrzymały do.pi;,:ro swo
je p ierwsze role w obra. 
zach wielkich reżyse
rów - Renoira Claude, 
Auban.t-La.ra, Ro be.: ta 
B1·esson. Te twarze zo
baczycie w najbliższym 
czasie na e·lcranach. 

„Był to P.ięlrny mę:l;
czyzna - pisze dr Hcr
na11dcz \V swoim s.pra~ 
wozdaniu - wspa'1iale 
zbudo•wany, wysoki, 
smukły i mus_!<ula~ny. 
Pożerał surowe m1ę,;o ~ 
najwlększyin zad()wole
ni('111. 

W „ja.Jtal" (rodzaj sza 
lasu, zhudo,wanego z 
pni) matlca rodu rządzi 
w sposób ahsolut.ny i 
t.yraniczny. Mąż spęd.za 
dnie, s·Lojqc u proiru 
chaty, gotów do !\'p~łnic 
nia wszystkich podnr,d 
nych prac, .lalcic mu •z;o 
stają polecone. Przyno
si wodę i drzewo na. 
skinienie, słucha rozka
zów swe.T żony. Nie ina 
prawa wtrącać slę do 
wycho·wania dzieci. 

Wladzr, nad mieszkań
cami wys.py snrawu.ic 
rada lcobiet, mająca ab
solutną władzę. 

Dodajmy do tego, Iż 

(j. k.) 

PewiPn rc&taurnto·r no 
woior<ki, pragnąc prz:v
ci<;gnać klientelę do 
swiecąccgo J'USt!tą Io-

lcaln, wywiesił na 
drzwiach wc,jści<>wych 
11~.sLępujące ogloszen·ie: 
„Wejd7cie tutaj n•a .,,po
ko.lne śniadanie. A1>arat 
telewizyjny, telefon i 
automat muzyczny są 
akurat w re·per.acji" . 

Elcspcryment trwa. już 
przeszło pół ro•lcu i praw 
dopoclo.bnic „zepsute 
a.para ty" nic.prędko 
wrócą z reperac.ii. Wla 
ściciel lolrnlu ol<azal się 
dobrym J>sycbologicm 
- goście czekają w o
i;onku, ahy móc w spo
lrn.iu z.jeść obiad czy 
śnia.danic. (j. k .) 

Szereg młodych akto
rek przeżywa w ostat
nim cza.sic okres pod
nlece-nia. i w.ielkich na
dziei. B. B. ma synka 
-etyli na. 1>rzcc.i~_g co 
naill"n\e.i paru mleGięcy 
popularna akto.rka mu-

Produce,nci filmowi 
zrozumieli, że publicz
ność lnbi nowe twa.rze 
i woli dobry film z nie
zna111ą aktorką od słabe 
go obra,zu, w l<tór:vm 
występuje wiellta gwóau. 
da. Obecnie aktoTka, 
która zdobyła sławę 
swoim pierwszym fil
mc 1n, nic ma już pew
ności, iż otrzyma rolę 
w następnym. 

cJ. k.> 

Hilary Be.lloc, ,!eden 'li 
największych pisarzy a n 
i;iclskich na początku 
bież. wie-ku, 'V czasie 
swej podróży po Irla;n
dii wstąpił pewnego 
dnia do chłopsltie.l za
grody, aby n~:>ić się 
mleka. 

W chwili, gdy go~cin
n:v Irlandczyk zszedł do 
piwnicv po mleko, uwa 
ge Eelloca przyciągnPla 
''visz~ca na ścianie mala, 
osr.k1ona szafk.a, zawie„ 
ra.iąca w środku„. cegłę 
i zasu~zon ą różę. 

- Cóż to za osobliwe 
rzeczy przechowuje pan 
w. te.J szafce? Patrz~ 1 
nie rozumiem - rwrfi
cił się pi~arz do wycho 
dzącee:o z piwnicy Ir
la•ndczvka . 

- Widzi mrn na moi,., 
czole tę gł~b&ką bliz
nę?.„ To oil tej ceglv. 

- No. do.brze. a róża? 
- Róża?„. Rób WY'l'O 

sla i zakwitła na grobie 
cztowif'ka, który mnie 
uderzył cegłą. 

(Korespondencja wiosna z USA) 
Jeszcze kilka łyków Tom Collinsa (roduj amerykańs·klego 

coctaitu) I zaczynamy dys1lmto.wać na. mlędzynar.odowy i r::aw
me aktu3'1ny temat - kobiety. Już od czasów Ewy mówi 
się o kobietach i p<>wiedziano chyba już wszystko w ciągu 
tys·iąclec.i, a Jednak nie ma. chyba zakątka na świecie l nie 
ma dobrego przyjęcia, by temat płci nadobnej nie przewi
nął się w tej czy innej formie. 

- Proszę pa.na-skarży ml się małżonek ameryka.ńSlkl - zęby 
zjadłem w służbie małżeń,sk,i.ej i muszę powiedzieć, że jeżeli 
gdzie,l<0lwielt >stn.ieje niewolnictwo na świecie, to na pewn,o 
niewolni.ctwo męże.zy7in w USA. 
Ktoś i.11ny z naszego męs•kiego to.warzystwa doda.je: mę• 

żowie i Murzyni należą u nas w kraju do uciskanflj mniej• 
S7.ości (w USA kobiety stano.wią większo.ść). 

- Cały świat dyS>kutuje o równoupra.w.nieniu kobiet -
zauważa inny - ale kiedy wreszcie za.czni11my mówić o rów· 
nouprawnieniu meżczyzn w Stanach Zjednoczonych? 

19 tysięcy dolarów. M.kszka. 
nie przecież je0-t najważniejsze. 
Ale wyposażenie też lmsztuje, 
M€hle, looówikę, pralkę elek
tryczną wraz z sus.zarką i w!" 
le innych rw:::z.y państwo 
Smi.th zakupili na raty . W1°1zy,st 
ko to jednak w sumie prze. 
kraoza mo.żli.wości pensji ;pa.n.a 
Smitha, 

Pani Smith musi więc pra
cować. Jako sekretarka je. 
dnego z wydzialów na uniwer 
sytecie nie zarabia dużo, al€ 
b.ez jej wkładu zwracanie za
ciągniętyci'l dlugów byłoby nie. 
możliW€. 

Oboje małżonkowie wraca1ą 
do domu mniej wię.cej o tej 
samej porze cinia, .Naturaluie 

To nie jf?st kucharz. To pan clomu, który przygotowuje ro• 
dzln•e ~rzysmal< amerykański, tzw. barbecue, czyli pieczeń wo
łową. Mięso przyp1clcane jest. n:i specjalnych drutach, a. piecyk 

opailany Jest ma.lc1i.kimi brykiecikami. 

Roz'fZJWki 
um'ł~lowa 

KRZYZOWKA. 

Poziomo: Pta.k rz: ncdu nu-
rowatych. 4. Duże roś!i.nożerne 
T.wierzę aust.ralijskic. 7. Ro{lza,j 
lampy wis2ącej. 9. Przyrząd, ktÓ 
ry potnze·bny jest np. przy '\Wno 
szeniu ścian budynków. 10. Dwa 
naście tuzj,nów. ~ Zclira1da oj
C<!:yz111y w 1W2 r.oJrn.-. Wy<dzie
l'na pochoct~ca rz: wrzodu. 13. 
żerdź . 14. Posag. 15. Może być 
geogra.fi·czna. może być do wło
sów. Hi. Stronnictwo o poglą
dach rady•kalflych socjalistycrz:
nych. 

Pio.nowo:. ,.,._,,ł'l!ateriał piśmiefl
ny, którego używali Egi.pcjanie i 
i•nne f!arody starożytne. 2. Stycz 
ność, lą.czno.ść, 7.Jwiązek. 3. Cwi
czenia dla ro:z,woju i utnzyma
nia fo·rmy sportowca, 4. Jedno 
z siedmiu wzgórz \V R.zY'mie., na 
którym mieszczą się pałace, mu
zea ituJ. T." Pie.rwo!ny obrarz: f-0-
tograflczny na kliszy. 6. Te<rm;n 
szachowy . 8. Deska w pługu, na 
które.j osa.cj:z,ony jest lemlesrz:, 

ROZWIĄZĄNIE KRZYżOWKI 

Z UBIEGŁEGO TYGODNIA. 

Poziomo: 1. Fortel. 4. Tętent. 
7. Ocrcko. 9. Bukiet. 10. Wa·riat. 
11. Kurta. 12. Arnika . 15. Rega 
ty. 18. S•ku11k.s. 22. Furora. 25. 
Trąba . 26. Esteta. 27. Gaizela. 28 . 
Czako. 29. Zapa<eh. 30. To•l<ara. 

Pionowo : !. Fibra. 2. Rcki·n. 3. 
Lotka. 4. Towar. 5. Egida. 6. 
Tatry. 8. zero. 13. Ryk 14. Kok. 
16. Emu. 17. Ter. 18. Skecz. 19. 
Ustęp. w. Sta.ch. 21. Mąl<a. 22. 
Fago-t. 23. O,pe'l'a. 24. AlaistL. 

trzeba prizygotować kolację (ko 
Jaoję w USA j€ się o godzii!li~ 
18). 'frwa to ni€dlugo, okolo 
pól godz:iny. żywiność, któn1 
pań.stwo Smith ku,pują, je,s.t 
z,amrożOII'la lub na pól ugoto1wa 
na, 1ak, że nie traci .się dużo 
czasu n.a. samo przygotowamt! 
potrawy, Pan Smith pomaga 
małżonce bartlzo aktyv.'ltie w 
kuchni. Bardzo czc:sto nawet 
sam gotuje. :N'ie je.st zrcsz~ą 
to wjetką filozofią, skoro 
w.szy~tiko j€&t wygodnie opa.ko. 
wane i opaLrzone prostymi 
prz.episarn.,i przyrządzania. 

Zmywan;e naczyń rozkłada 
się też sprawied11.1wie na obo
je malżQ!l\ltów. Pan l::imltl1 po
trafi to illawet sam robić. Nie 
trizeba zmsztą ó.o tego wie!· 
kich wolności. Wystarcz.y U

mieścić brudne naczynia w 
el€1ktrycznej umywalce, prze
kręcić drugi guziczek sUJszarlq 
i pouktadać umyte naczynia 
na pólec.z.kach, 
Państwo SmLth &"\ bezdzietni, 

ale w malżeńsiwach, gdzie są 

małe dzieci, mąż bawi się z 
nimi, przewija je I w og6le 
otacza je tym co u :nas nazy
wamy „matczyną opieką". 

W Stanach ZjednocW111.Ych 
pra.ktyeznle zanikł bo· 
wiem w życiu domowym 

po<lzi.ał na prace kobiece i mc
skie. Sciślej m6wiąc istnie,ją 
prace, których kobil'ta . nic 
wykonuje, ale praktycznie nie 
ma. pracy, której mężczyzna. 
by nie wykonywał. To, oo u 
nas podlega nazwie „praca ko
bieca" - ja.k gotowanie, my· 
cie naczyń, zakupy - w USA 
jest „fifty-fifty" pół na, pół, 

Gdy wu.a. pracuje, mąt Z1)b4).o 

wiązany jest pomagać jej pny 
sprz.ątaniu, gotowaniu i wszę
dzie tam, gdzie u nas jesz.cze 
panują wyłącznie kobiece ręce. 
Amerykanom najwyraźnie.i ten 
stan rzeczy od11owiada. Mimo 
czcstych żalów, traktują oni 
swoje .,niewolnictwo" ża.rlobli~ 
wie. 

Samodzielność Z<>ny przeja• 
wia się również w tym, że w 
wiciu rodzinach małżonkowie 
mają odl'ębnc konta bankowe 
i nic znają rl-Oklaclnic swo.iej 
sytuacji materialnej. Nowe in~ 
westyc,ie rodzinne w takich 
wypadkach są rezultatem ofiar 
finansowych obo,jga. 

1Warlo tu zauważyć, że kobie 
ty kontrolują c..:;qsto fi.nan.s.e 
rodzinne. Można to zaobserwo
wać studiując treść ameryk1111-
skich reklam i ogłoszeń. Więk 
srość z ni-eh apeluje do m€ll1-
talności kobi·ecej i zachc:ca !:'a
cz;ej kobiety do kupna - na
Y1et mę.s;kich artykułów. Wia
d(J(lllo, któż opr:z,eć się może 
plci piękne.i naw.et, gdy 111azy
wają ją plcią „.slabą". 

W .szystko to spr()IWadza się 
do tego. motna powi~
dzi€ć, że kobieta w USA 

zajmuje Zd€cydowa.nie wyższą 
pozycje) w rodzinie aniżeli w 
naszych tradycyjnych malże11-
stwach. Oczywiście nie j.est to 
żadne !!1hewolnictwo mężczyzn, 
chociaż prawo amerykań.-.kie 
wyraźnie faworyzuje kobiety 
w beiz;pośrednim konflikci·!) z 
mężcz.y1lllą. Prawo chroniące 
k()lbi·ety prz;ed zasadzkami czy
hającymi. i!Ja nie w dzisi€js.zym 
św.ie_cie j.est jednym z najbar
dzi~J pirz;estr:z,ega.ny<:h i na.}su
rowiej sai!Jkcjonowanych pa·a.w 
USA. 

LONGIN PASTUSIAK 

Humorek 
pod psem 
~ 
&\ 

' 

Siadaj 



.lcst pan JÓZEF BRZEZI;\ISKI. 
Ma on na swoim zawodowym 
koncie J3 Jata. pracy księgar
skie.). Przezn~.c?.ono mu zawód 
peda.goga, ale on wybrał ksląż 
l<i. Rozpoczął pracę w Gnieź· 
nie w księgarni Langego, któ
ra miała już wówczas 65-let· 
nią tradycję księgar~ką. Do 
czasu ro~poczęcia woj11y pozo 

~ 
stawał w księgarstwie, wrócił 
do niego natychmiast po ia
kończeniu wojny. • 

, , 
MROZ o MROZ o MROZ o MROZ 

ślizgawce • Trudna sytuacJa w budownictwie Na 
• Nie za wszelką cen~... -~ 

Zimno'. Marzną :.is zy i ręoe. 
Czy w t-emperaturz.e poniżej 
m.inus 10 stopni można kon
tynu<>".l.'ać t'Oboty budowlane'! 
C-0 slyichać na łóclr;;kich bu<l-·
wach"? Z tymi pytaniami zwró
cili:lmy się wczorau do na, 
czelne.go inżyni-era Lódzlti-ev.o 
Zarządu Budownic.V\Va p. Ph>-
tra Brwzeckiego. / 

- Trwające o<l kilku dni 
mrozy s.prawily nam wiele 
kłopotu. W zasadz:.'t' przerwa
no wszystkie roboty na „sta
nach surowych" . Nie spvsób 
bowi-em Jest pracować w tem· 

Polowania 
"na biało'" 
11dają si~ 

Snieg i mróz nie przerażają 

naszych myśliwych. Polowania 
na białej stopie są korzystne, a 
na mróz myśliwi są odporni, u
bra.ni w kożuszki, filcowe obu· 
wiP. Obecnie poluje s-lę na dziki 
I lisy. Szczególnie zacięcie my
śliwi strzelają do dzików, gdyż 

plan na ten sezon przewiduje od 
stnal 600 sztuk. Dotychcza" pa
dło jui: około 400, w tym w cią-1 
g~ ostatniego tygodnia bllslrn 
setka. l?•"zczl'gólne sztuki wa
żą od 100 do lJO kg. 

peraturze minus 10-12 stopni 
na .świeżym powietrzu. Zwla
szc:ca na rusz.towaru.ach, gdzi-e 
temperatura jest jeszcze n.ż
sza aniżeli przy ziemi. Dlak
go też na terenie L<idzi i w•·:

Dlatego też robdy zimowe 
poważnie zostały c.i;raniczone. 
Łódzcy buci(]INniczowie z 

niecierpliwością cz.ekają aa 
ocieplenie. (Kr.J 

jewódz.C,va w około 100 bu- ---------·-----· 
dynkac11 przerwaliśmy całko
wide robo•ty, 

Jak nas dalej informuje na· 
czelny inżynier p. Drzozeck.i, 
równi-eż J na bud«rwach, któ-

Q!tłalni raz 
„Zołmerz 1 bohater" 

re znalazły się już pod da- k'rcmiera znakomitej sztuki 
chem nie wszędzie można Bernarda Sha,wa „żołnierz I 

Prowadzić wykończ-eniowe pra bohater" odbyła się w Teatrze 
Powszechnym w maju - a za 

ce. Tylko w budynkach o- tern z górą pół roku temu. 
grzanych kontynuu.fe się ro- W międzycz"sie sztuka ta -
bnty budowlane. Jest takich w reżyserii Zbigniewa Kocza-
bud~·nków w Lodzi około 40. nowicza - grana była wiele ra 

, zy i to zawsze z dużym powo-
m. in. na NO'•v:vm Rokiciu, dzeniem. 
Żubardziu. Dolach.„ Obecni~. ze względów tech-

Nie można prow;;idzic" w i::<.a nicznycl' schodzi ona z afisza 
sie mrozów robót za ws ?Rl!'il Teatru Powszechnego, tak, że 
oene.. . Droż-eJ· bowiE'm kcsz.tu- powtórzona zostanie jeszcze 

t,-łko kilka razy - po raz o-
.ie op;,il -· je.śli cho<lzi o s.tany statni 16 Jut<>go. Kto więc nie 
surowe - aniż-eh wa.rt.ość wy-1 widzial te.i świetne.i kQmed1i 
konywanvch w takich warun- Bernarda Shawa, niech się po-

~ach __ ~_!11:~eryc_7".'.:~.<:~- ~r~::.. . .=s~o~l~es~·z~y~!~~~~~~~~~A~·~~ 

Szczypie w uszy, 
10 tysięcy nauszników a 

leży w ••• 
< 

Od kilku dni zkna daje się 
wszy.:·!kim we zndki. Mr&t 
szczypie w nos, twarz. uszv.„ 
A nauszników w s.J.;:Iepadi 
łódzkich ani na let;ars•two. 

hurtowni I 
- No dobr:'ze. ak teraz jest 

prz<'"deż mróz. Co wobec teg0 
zrobić? 

- Napisać. 
pomoże. 

To na p-e<Nn'' 
~t) 

na saneczkach 

Urocza mama z dziec-

kicm to Ewa Bartołt 

ze swym filmowy.u 

synkiem. 

Chor.iaż pol<>wania na dziki 
kończą się już 10 lutego, Jest 
prawie pewne, że lódzcy myśli· 

wi wykonają plan odstl·zalu. W 
ciągu dnia wczorajszego, dzisie.J 
szej nied:r,ieli oraz poniedziałku 

I wt1>rku odbywać się będzie 

szereg polowań prawie we 
wszystkich kolach lowihldch. 
ICoło młodzieżowe urządza w po 
nieclzialek i wtwek dwudniowe 
polowanie na dziki w s•woich 
obwodach . (li) 

Wla.śnie w tej sprawie z.a
dz1>11onili.śmy do dyrekto~·a 
Przedsiębiorstwa Handlu Ar
tykułami Galanteryjnymi -
C7.e&l a wa U rban.iak.ii. 

- Panie dyrektorze. co wła
ściwie dzi-eje się z nauszn:
kami'? Z br<tku ich nasi re
dakcyjni koledzy mają USZY 
niczym raki. 

8 Po Słowie Przybylskiej - „ Wesele Boryny" 

bundo" z końcem lutego 8 A w marcu ... 
• ,,,Wago

„ Brozyliono" 

- 10 tysięcy nauszników w 
różnych kolorach leży w hur
towni przy Alei Kośc.ius!'1ki 
92. Cena ich jest .dość przy
stępna - ,iedna sztuka 6,50. 

Estrada Łódzka w ofensywie 
Osz~zęd n ość 
to dźwignia 

dobrobqtu 

B ieżący tyd?.iel'1 prz.yno.S>i nad 
zwyczaj dużą i jntere.$Ują

cą porcję nowych pozycji n:i. 
ekranach. Przeważa tematy .. 
ka egwtyozna, k,órą naj,pel
niej reprezentuje wlo.ski film 

IMPERIUM SŁOŃCA. 
FHm ten już od dzis'aj mo

żemy oglądać w „Bałtyku"· 
,Jest to obrnz panoramicznY, 
zrealizowa.ny w technicolorz,e. 

'l'ematem filmu jest• dzika 
przym.da i egzotycmi mieszkai'1 
cy A;'ldów. Heżyse.rowali film 
Enrico Gras i ~Jario Craveri. 

liówn:e dużą porcję egzoty
ki przynosi meksykański film 
o ruchach wolnoscio·wych w 
tym kraj u na prze.strzeni o
si.atnich 30 lat, pt. 

MEKSYK W OGNIU. 
ReżyS€r - Roberto Galva

no, 01peruje ma&1 niakreślonyc.h 
z Iozmachem scen zb:orowych, 
a wrażenie podkreśla je.;;zcze 
oryginalność st.roju i ciE·kaw~ 
kolory :filmu. W r·oli głównej 
J\laria YeJ:x. Film wd1\ldzi 
do „Wolności" od 8 bm. 

WSPóLNY POKóJ 

to · tytuł nowego filmu pol."1tie 
go. reżyserii Wojciecha Haasa, 
w którym grają m. in. Gustaw 
Holoubek, Adam Pawlikowsik1 
i Anna Łubieńska. 

'l'en interesujący mm o te
maty-oe psychologie<;nej będ?.ie 
my mogii. oglądać w klntf.l 

- A dlaczego nie ma ic.h 
w sklepach? 

- Detal, wychod7,ąc z zal<>-
ż<mia, że artykuł ten „nie 
idzie'', -· n ie czyni z.amówień. 

,.Polonfa" prawdopodobnie od 
dnja lU bm. (doklaclna data Je 
.szoe nie ustalona). 
Dużym zainteresowaniem cte 

sizyć s•i ę będzie również. z pe
wnośc.-ią film japoński 

PRZEKLĘCI BRACIA. 
Jego tematem jest okrutny 

los nie kochanych dzieci. Za-
1.nac,.,yć należy, że film zdo
był l nagrodc: na feshwalu w 
:Karlovych Va.rach w roku 
l!l:J8 , 

Jo'ilm będziemy mogli oglą
dać we „Wlóknia.rzu" od drua 
10 bm. 

);atom'ast już od poo.iedział
ku w „Wiśle" będzie wyświe
tlany nowy film radzieoki 

żOŁNIERSKIE SERCE, 

dramat psychologicZ111y reż. 
Kolosmva, 

:1.fusimy również ws1pomnieć 
o interesującym obrazie, kLu
rego podlo-l:em jest dz:alalność 
francuakiego ruchu op.oru w 
cza5•ioe m:iniOOl'lej wvjny. Osnuty 
n.a tym tle 

ROZKAZ: ZABIC 

wyfjw:etlany jest w „Polonii" 
już o<l ubieglego cz•Nartku. 
\Yąte•k . .ensacyjny, konflikt su 
mien'a i obowiązku S'kladai'I 
się na pasjonującą historię 
nie wsluronej śmierci bohatera 
wal.ki z okupantem. śmierci, 
którą pono.si z rąk W\Slpółtowa. 
rzyeza. (bz) 

Swego cza.su utyskiwaliśmy 
na politykę „Pagartu", że na. 
przestrzeni kilku 7.aledwie ty
godni zmasował całą ilość nie
zwykle atrakcyjnych zagra
nicznych imprez artystycz
nych. nit' licząc się„. z kie
.s~enią <>dbiorcy, klóry nic 
bardze> może se>bie pmwalać 
11a. zbyt C'Zęsle kupowanie 
drogich biletów ..• 

Obecni'! od wielu miesięl.'y 
obserwujemy zjawisk<> wrę~rt. 
odwrotne. ,.Pagart" sprowa· 
dza do Polski niewiele ze.s1m
łów zagranicznych, te 'taś, 
k!óre już zaprosił, z tych ('ZY 
innych względów omijają na· 
sze mlaslo„. 

L u.kę tę st.ara się wypel
nić Eslra.da. Lódzka., •Jr
ganizując raz wraz spek 

takle z udzialem n;;jznakom:t
szy<:h naszych estradowców. I 
tak np. dzisiaj 7 lutego. 8. 9 
i 11 bm .• wy.<.tąpi w Filharmo
nii najbardziej popularna 

pol.s:ika pio.s<el!lkarka Stawa Przy 
bylska w towarzys.twi.e Len
grena. Młynarczyka i inpyd1. 

- A jakie są clalsze was7e 
plany i perspeldywy? - 7.a
pytujemy dyr. Jana. Mackiel
Ję. 

- Już za parę dni, bo 14 
lut·.ego przybędzie do l,odzi 
słynny ludowy ze.<;oól t-e<ilr·11-
n:v. z

1 
Lipiec . Reym·:mtowskid1, 

ktor.Y' wy&tąp1 ze swoim pop1-
rowym „,Veselem Boryny". 
Sztuka ta stanow~ pewnego 
rodzaju re..velację, tak. że 7. 

cala pe\vno.ścią znajdzie ona 
i w L{l<lzt żywy oddźwięk! 

Nieco później. bo 21. 22 
i 23 iut.-ego w lej samej Fil· 
harmonH wy&tąpi od dawr.a 
zapowiadany POP.Ulamy pi•i
s.enkari: Jerzy P-0lomski z R•J
ną Rol.sika. Jan€m Gałązką i z 
mnyrni, a już 28 bm. zoba
czymy znakomity kabaret ll
teracki „Wagabunda" z Ko
ter~.ką. Wysocką i Załuckim 

na czele. 
W marcu czeka Lódź sensa-

~ ~~~·~10-.-...-...-.. ................................................................................ ...... 
- Był luty 194.i r . Zglo•silem te:i; bardzo smutną ksi~tkę: - Co .Jest według pana 

.się do Głównej Ks1ięgarni Wo.I przedv:ojemne wyct<nvn:.Ctwo dą,nJem księgarza? 
slwwel i p1>magatem przy jej „Czy wle;z kto to je:i-t". z tej Krzewienie miłości do 
organizcwaniu. Nie bardzo mic ksiąilki Nieme>' w czasie oku- ksiątki. szerzenie nawyku czy 
Jiśmy czym na r2zle wypelnić pacji wybierali ludzi na stra- tania . I myśle. że w jakimś 
pólk'i. Pierwsze wydawnic·twa ceni<'. Ale mówmy moze 0 we stopniu udaje się to nam. je-
zaczęly nadchoclz.lć. z LubUna. sels:zyc-h &prawach. śli d:ziś przychod7..ą do mt1'ie 
Prz:vmosili też ks1 ązk1 ludzie z ludzie dorośli, wykształceni, 
miasta. - W<>bec tego, r.o sądzi pan których pamiętam jako ma· 

- C7.y pa.mięta pan jaka by o swych klientach? lych ch!opców. kupujących 
la pierws7,a książka w tej księ d<siażki podróżnicze. 
guni? . - W stosunku do okresu '.rak, księgarstwo to praca 

- „Regulam'•l musztry p:e- przedwojennego - drziś może piękna I zaszczytna, a jedno-
choty" i „Instrukcja o ręcu.- mniej jest klientów. którzy ra cześnie trudna. Dlatego w 
ttrch karabi·nacłl mae.zyno- d:zą si<: księgarza. Aie I teraiz; dntu jubileuszu, życ.:ymy 
w~"ch" . z beletrystyki „Ziemia mamy ich sporo. Z przyjem.no wi;.zysti,lm pracownikom ksiąt· 
groma·d!li prochy" Kisielew- ~cią muszę zauważyć, że coraz ,kl po.wodzeni.a w pracy zawo-
sk.iego i „Na tropach Smętka" więce-j ciz;yta i gamie się do doweJ i osobistych sukcesów. 
Wa,ńl<owiciza. Praynle,siono 11al!ll k.siążki mło<:lzież. T. WO.J. 

~--~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~""'~,,~~~~~ 

cja największego kalibru 
występy egzotyczntgo zespolu 
„Bra.zyliana". Impreza ta zor
ganizowana zostani.e w Pat11-
cu Sportci.vym 4 marca oraz 
dwukrotnie 6 marca. A wresz
cie 13. H i 15 m arca przybP,
dzie do Lodzi zesprił Zygmun· 
la 'Wicharego z nowym pro
gramem, w któ::ym m . in. 
popisywać się będzie Eliza
beth Charles. 
Niezależnie o<l tego na te-· 

:renie województwa łódzkiego 
i kielecki-ego wyst.ępują nasze 
zes.poły etatowe z następuj11,~ 
cym repertuarem: .,Białe far• 
tuszkiu K. Kruml·)\.Vsk:iego \V 

reżyserii Seweryn~ Butryma, 
„Mazepa" Slowack.J.ego (rów
nież w reż. Butryma) oraz z 
trzecim programem „Kabar0-
tu pios-enki" pt. „1)1)okoł• 
Ś\Viata". 

Rozmawiał: M. 

• I. Dubiska + E. Umińska 
koncertują w Lodzi 

IO bm. <> ge>dz. 19 w sali 
Państwowej Wyższe.i Szlte>IY 
Muzycw ~j w Lodzi (Al. 1 Ma 
ja 6) wystąpią. świato·wej sla
"'~' skrzypaczki p<>lskie IUE
NA DUBISKA i EUGENIA 
UiHINSKA w ramach VI K<>n 
ceriu M•1zyki ICameral11ej u
rządzanege> przez SPAM. Pr<>· 

100 LAT 

W tych dniach p .p. Janlna 
i Gns{aw Walew.""CY ob
chodzili milą, rodzinną 

uroczysitość - 50 rocznicę <a
warcia związku rn;.;lżeńskiert,). 
Czcigodni jubilaci. którzy 
wspólnie liczą sobi-e 173 lala 
·"ą żywą kroniką bardzo o<l~ 
leglych dla nas czasów. Jesz
cze w ubieglym stuleciu p. 
Gu.«t.aw Walewski skol'Lczvt 
Wyclzial Matematyczny n'.a 
Uniw~rsytecie Peternbur&kim, 
a p. Janina pobi„rala naui-;:ę 

w pierwszym 1w LIJclzi gimna-

gram zawiera utwory kam!'· 
ralne A. Ce>relli'ego i J. S. Ba.-
cha. na. dw<>je skrzypiec z ol'
ganami, or;1:i duety skrzypce>
we J. F. Telemanna, M. Spi· 
saka i A. Rawsthorne'a. 
\Vspółud-iiał {v koucercie bie
rze M. Pietkiewicz - orrany. 

czcigodnym 
jubjlatom! 

Foto: L. Olejn.icza.k 

z.jum rządowym, <>twartym ·~· 
1892 roku. 

W ciągu długich lat zl(od
nego pożycia malżonkowl.e 
Walewscy wychow;;li jedneg<"> 
syna - Jana. dziś znanego w ' 
Lodzi adwokata i doczekali 
się trzech uroczych wnuczków 
(najm!odszy z nich na zdję
ciu z dziadkami), 

W tym radosn.ym dniu do
stojnym jubilatom życzymy 
dużo, dużo szczęścia i docze
kania w zclrowi:u r><1.<>tępnej u-
T{){'.Zy.<>to.~ci :rodzinn€j czo· 
o.ów cliamentowj'<:hl „„ 

I 
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ł:J.IQA 
KINA PREMIEROWE 

Spółdzielnia Pracy Wytwórcza-Instalacyjna 
,,ELEKTROTECHNIKA'' 

w ŁODZI 
Zarząd: ul. Tuwima 52, tel. 204-94 

Biuro Dokumentacji: ul. Na.wrot 31 tel. 234-18 

podia.je do wiadomości 

PRZEDSIĘBIORSTWOM i INSTYTUCJOM 
że przyjmuje jeszcze zlece<nia na 1960 rok w zaikresie wy
konawstwa: 
11 instalacji elektrycznych siły i światła, radio- i teletechni

cznych oraz odgromowych, 
11 linii przesyłowych napowietrznych i kablowych 011az pod

stacji, 
• wszdkich kcnstrukcji 7: żelaza i stali, rozdzielni skrzyn

kowych i wclnestojących. 
Powyższe rcboty wykonujemy z materiałów własnych i po

wierzcnvch. 
OFERUJEMY NASZE USLUGI w ZAKRESIE 

WYKONYWANIA: 
m dokumentacji technicznych, architektonicznych, budowla

nych, s<1nita.rn:vch. elektrycznych, !rnnst~~~cy,jnych itp., 
• pcmia.rów uziemienia, zerowania, izclac31 1 innych. 
Spółdzielni~ jest i.1prawnicna do wykcnywania robót i 

usług na r6wJ1i z przedsiębioristwami państwow.ymi. 624- K 

OGŁOSZENIA DROBNE m 

l>tANINA - fortepiany -
t troi - 11a·prawia - cl.;~
hei·tyza, · Guigow.ski. Za· 
{'l1octnla 101 tel. 26j-~3. 
)' "-'aga! Instytucje - µ„:1?.e 
ew1!lll. ia~ G 

·rAPCZANY nowocrzesne, 
k!zesla stylowe i inne wy 
re.by tapicerskie wysok!ej 
Jako~ci na raty ! za go
tówki:; sprzedaje zakl·acl 
tapicerski Narutowicza 3.2 

1772 G 

FUTRO p!żmowce s;prze
d:<m okazyjnie. Łódź. ul. 
Obc•rnioka ;;, III p. Wol
ska 1748. G 

MASZYNĘ kra•wiec·ką 31 
J{l„ stan1 clob-ry sprzedam 
Wiacl,o.mość tel. 528-28 

1670 G 

KOLNJERZE rz: llsów s.prze 
claie hodowca , zachodnia 
23b m. 35 f!'·Ont II klati'<:a 
I p . od godz. 15 

1699-17()1 G 

AKORDEON ne>-.vy SO ba
sów 1,Weltmeister" sprze 
c1am. Wólczańska 144 m. 
64 1808 G 

SIATKI ogrodzeruiowe. 
l'Jr~my, slunki so,·zc·1>.·le 
WOl'"7.t.at ł.ódż, ul. Wc>l
ciza1\ska lOS ,1.7W G 

_K!NQ 
ZAR.óWEK 
każclą ilcAć 
czaris.ka 129, 

prz~palcnych 
kupię. Wól
teJ. 364-01 
~G 
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I NIERUGHOMOSCI I 
DOMEK pięcioizbowy kom 
fort Julianów oraz t•rzy
io:bowy (Ruda) sprzedam .. 
Ma.rcina 15 m. la ofkyna 

1771 G' 
NAJKORZYSTNIEJ ku
pisz i s.przedascz dome,k, 
plac, wHle. gospoda0rstwa 
w Biurze Spólclzielni „Co:y 
,;,to!ić" Piotrkow.ska 39, 
tel. 205-75 gdyż nasze biu
ro udziela informacj1i CIZY 
n '<>ruchomość jal,<ą chcesz 
nabyć nie jest za.grożo~1a 

640 k 
SOKOLNIKI okar.aja rz. po
wodu wyjazdu spmedam 
trrz.y piękne drzlałki Jeśl!le 
(las 50-letni). Wfadomość 
na miejscu, Łunie.ws.kJ! 

1545 G 
DOM z ogrc>d,kiem w cen
trum Zgierza sp"rzedaun. 
Wolne 3 p-0koae od,powie
clr.iie dla lekarrz.a prakty
ka. Oferty ·pi.semne „1755' 
B1uro Ogłosa;eń Plo·trikow 
ska 96 1755 G 

POKOJ, kuchnia, 'Wygo
dy Cl!amienię na dwa pako 
je. k.uchnia lub pokój, ku 
chnia najchęhniej -· blo
o:<i. Tramwajowa 3 m. 2 

GOSPOSIA do malej 0'0-
dziny potrzebna. Warun
ki dobre. Łódź, Lipowa 26 
m . 9 1672 G 
POMOC do.mowa pot.1izeb 
na. Referencje konie=e. 
Ut'bańccz:yk, Plotrkc,wska 
89 m. 10 1790 G 
UCZENNICA P-Otrzebna cło 
fryrz.jera. Obr. Staldngra
du 75, Troj ainowski 1833 G 
POMOC do.mowa do leka
!·rz.a potrzebna na stale 
lub d.ochodząca. Armii Lu 
d.owej 17 m. 4, nr p. tel. 
23G-98 1862 G 

I LEKARSKIE I 
Dr JADWIGA Anforowicz 
specjalista wenerycrz.ne, 
skórne 15.30-19, Próchni
lta 8 1376 G 
Dr NITECKI specjaiista 
chorób skc>rny-ch, \W'ne
ryc:zmych 16-18, Kilińskie
go 82 1549 _ ą 
DOCENT d.r Je1rzy Stad
nicki speojalista choirób 
zębów, ja.my ustnej prze
prowadził się Al. Koś
ciuszki 46 tel. 359-95 

1517 G 
Dr REICHER specjalista 
chorób wenerycznych. 
skórnych 8-9, 16-19 -
PJotrkowska l4 1514 G 

I RÓŻNE 
PRZYJMĘ Wi>Póln:J<a z ka 

3 PRACOWNIKÓW - przykręcaczy (przyki'ę• 
canie os·nów) poszukują Pólnocuo-Łódzk1c 
Zakłady Przemy$łu Jedwabniczego w Łodzi, 
ul. Wierzbowa 18. Informacji udzie1a dział 
pers·onalny pod wyżej wymienfonym adn•
sem. 629-K 

PLANISTĘ na kierownicze stanowis>k-0 i księ
gO\H~go fin&nsistę IZ wyższym wykształceniem 
ekonomicznym oraz odpowiednim stl'!żem 
pracy zah,udni od zaraz Zarząd Centrali Zby
lu Artykułów Technicznych w Lcdzi. PI. Zwy
cięstwa 2, II piętro pokój 4. 64l~K 

KIEROWNIKA finansawego zatmdni Lódz
kie Przedsiębiorstwo Elektryfiltac,ji Rolnie
twa Lódź, ul. Grudziądzka 5. Wymag;me 
wyższe wykształcenie ekonomicz:ne i mini
mum 3 lata pr.aktyki lub średnie wyksz:tałce
nie i 5 lat pralkt)~ki. Zgłoszenia przyjmuje 
sekcja ,personalna w godzinach od 8 do 15, 
tel. 506-83. 633-K 

Gf,óWNEGO księgowego z wyższym wy
kszlakeniern w;z.g!ędnie ze średnim wykształ
ceniem l dłuższą prakty:ką p1;a::vimą natych
miast Lubuskie Zakłady Garblit'sklc w Budn
wic Leszno Górne powiat Szprotawa. Wa
runki płacy do omówien'·a na miejscu. Mie
szkanie zapewnione. Podania z odpisami 
świadectw prosimy p,·z;esyłać na adTc~ 
przedsiębiorstwa. 642-K 

FORMIERZY i rdzeniarzy do odlewni me-
1a li kolorowych. nastawiacza maszyn. toka
t'7y rewclwerow:vch, szlifierza-narzedziowego, 
ślusarz~' narzędziowych nrzyirn;i Lód?:kic Za
kład:v Metalowe P. T. Lódź, ul. Strzelczvka 
nr 26. 643-K PRACA I 

POMOC domowa po•trzeb 
na. Warunki dobre. Z,glo 
szeniia ul. P.odrzeC'Zna 9 
m. 46 1751 G' 

pitate-m do prowadzenia SPAWACZA z uprawniP.niami , praktyiką 
korzys·tne.go przedsiębicą·- 7.at•--1dnimy or! z.ara?.. Zgłoszenia osobiste: siwa. Budynek l mieszka 
nie zaµewnioele . Oferty Przedsiębiorstwo Geologi<"7ne Gosporfarki u:o. 
~i~fim;1~d;~~s.~~u;~ Ogto m1malne.i w Lcdzi. ul. Kilh'iskiego 119. 

1673 G .. 

~--------------------"1 Zawiadomienie 
Miejskie Przedsi>ębiorstwo Remontowo· 

Budowlane nr 6 w Lodzi, 

zawiadamia, że mieści 
przy ul. Lubelskiej nr 
l2,Uiące telefony: 

się oibecnie w pooesji 
9-11 i posiada nastę-

466-31 - dy1·ektor, 476-07 - gl. ksjęgowy, 
475-72 - zatrudnienie. 611-K 

Ili PRACOWNKY POSZUKIWANI Ili 

Dnia 6 lute:ro 1960 reku uo długich i 
ciężkich cierpieniach wsnęła w Bogu 
opatrzona św sakramentami nasn. 
na.Jukochańsza. · żcna, matka, babunia i 
siostra 

Antonina 
ś. t P. 

Młochowska 
z Sobocińskich 

matka oficerów-lekarzy Władysława 
i Jen:.;gc. 

Nabo.żeństwo żałebne odbęc1zie się 
dnia 8 lutego br. o god>:. 12 '" Koście
le Garnizo1ww:vm ~w. Ducha w Łoclzi, 
przy Placu Wolncści. Wyprcwacizenie 
drogich nam zwłck na wieczny spoczy
nelt na!'tąpi z kaplicy cmentarnej na 
Dela.eh dnia. 9 lutego br. o godz. 16. 
O smut.nych tych cbrzedach zawiada
miają pnyjaciół i .Zill:i.jcmych 
MĄŻ, SYNOWIE, WNUSIA, SIOSTRA 

i POZOSTALA RODZINA. 

MASZYNISTĘ do szycia obuwia na maszy
nie d•ublerce marki „św:t" zatrudni od zara7. 
Spńldzielnia Inwalidów im, Wł. Hibnera, ul. j 
Zakątna 61-63. li39-K i•••••·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~-~!.. 

644-K 
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Pod Jigowym lrnszem • 

O „Streatham" w samych superlatywach t~~~.~s Toruń eo:12 LKS ~~zgrnmił Cra~ov1ę .14.:4 
T d b h k . d . k d . k" uśmiechnęło ~~szy~~~~~~~. Ł~~ zapewma1ąc sobie byt w I lidze hoke1owe1 o o ry o 9J w wy an1u ana YJS 1m osta:mio odniesionych zwycięstw 

dorzuc1ll <>n1 jeszcze Jedno, wew- CzytelJ1ikowL który nie oglą-1 lipiak, zdradzający nadmiern~ • d Ł oz HL c h I rajsze nad AZS Toruń, a więc <l.at ·meczu LKS z Cracovią. mo ~klonność do .<olowej gry. wcial. 
słw1er za prezes p. zac a ~::ul~r~~nii;ie~f s~~~~~~i:,iema.l z że to się wy<l.ać nawet para- jeszcze nie wykazują dostatecz.. 

Początkowo gra .była mało cle- dok&alne. sikoro powiemy że h'J- nej formy. Ze .strzałami i C€l-
Warszawa pierwsza poznala - Ale w pi.erwszej tercji An

glicy stale zwalniali grę. stara
jąc .się rozpoznać p·czed.vni'!rn. 
W nastę·pnej ruszyli. do ata'k11, 
zdobyli cztery bramki, a mając 

zapewnione zwycięstwo grali w 
calszym ciągu raczej na pokaz. 

cl<> gustu 
hokeja.? 

lódzkim miłośnikom kawa, dopiero w <'••••iriej połowie, keiści ló<lzcy zasluż.vli n~ slowa nośc:ą po.dań też me 1e.qt na.i
gdy tempo wzrosło, public7Jnośc ootrej nagany, a jednoce,eśnle i lep!ej. Oczywiście. że Choda
przeźywała więcej emocji. Do na pochwalę. kD•W,>ki wybijał sie na pierw&z.y 

- Najzupelniej. przerwy wynik był nicl'ozstrzy- Zaoz'.liemy o·d na!!any. Kie plan, Oill to be>v.riem byt inic .. 1a-

nngieis1;dch hok8.istów spod zna 
ku .. Streatham". a jednym z 
ob::>21·watorów t-ej premiery byl 
prev'...s Lódz.kieg.o OZHL, p. 
Czachla, .który podz.kilil .się z 
nami odniesionymi wrażeniami. 

- .Tak dług1> Anglicy 
gnięty 32:32; po wznowieniu gry ~ 

zabawią goście zy~kali pr~ewagę. Zda.wato s1p·:i.sób przejść do po·rządlku nad torem wielu akcji, roz;grywają.:: 

- PierwS1Zy mecz Anglicy ro
zegrali w aspekcie trzed1 
spotkań. Widać było, że &Lę 
oszczędzają. a mimo to dali na
miastkę dl}brego l10keja kana
dyjsikiego. Legię zwyciężyli bez 
większego wysiłku. t" nie ule
ga dla mnie wątpliwości. 

- Na jakiej podstawie pa11 
to wnioskuje? Przeeież wynik 
pierwszej tercji był zerowy? 

Walne obrady ŁKS 
wyznaczono 
na 21 bm 

Ustalony został tl'rmin wal· 
nego zebrania LKS, Odbędzie 
.się ono w niedziel«; 2l lutego 
br. o g<>clz. 10 w sali Prczy
clium Ra.dy Narodowej pr;:y ul. 
Pi1>trkowskiej 104. 

Dol>by.n 

Proszę bli:i:ej sl'haraktery
zować ich slyl i spo;,ób gry. 

w naszym kraju·? 
- Po meczu w Lodzi wyj~

dżają do Warsza:vvy, a w po
niedzialek odlatują cl.o Londy
nu. Nie mają ani }ednego dni:ł 
do stracenia. gdyż we wtorek 
muszą rozegrae zrustrz<iwski 
mecz. 

- Uważa pan k1>ntakt z t.a
kim zespołem za koFt.ystny dla 
naszej czołówki hokej1>wej'? 

- Tak .sądzę. Zwła.<;.zcza tr-e
nerzy, bęri.ą mogli coś niecoś 
prreszcz.ep1ć z tegc wzcn·u 
&woim drużynom, o ile oczy
wiście uważnie będ.f\ obserwo
wali. Angli:ków, Zjazd w War
uawie byl liczny, o ile wiem, 
wl-elu tre'llerów wybieralo się 
do Katowic. zapewne też ujrzy
my ich i dzisiaj w roli obser
watorów. Jest na kim się wzo
rować. 

K. Rozmysłowic'z: 

„Białe orły" 
gotowe. do lotu 

się, że i tym razem ŁKS zosta·nie wręcz bienną postawą drużyn:-· UO·brze krnżek. " 
pokonany, b1>wiem niemal do O· ŁKS po uzyskaniu pierwswj W ostatniej tercji ŁI,S byl 
statnich minut łodzianie nic mogli i dJ · 
nadrobić utraconego terenu. Dzię· bramki. :N'agle cały zespót. któ- nadal w przewadze Ui(l"11L 
ki wysiłkom 111aciejewsltiego 1 ry z t<.kim imp.etem rozipocząl okresami. zamyk;;l Cracovie na 
Da.br<>wskiego, lttórzy mieli swój "re sDoczął na ]aurach i non- jej tere.i i obronnej. odnosząc """ 
dobry di.ień, ostatecznie mecz wy ~ai.an~ko ustosunlmwal się do pe.J.ni z.aslużone zwycięstwo:' Le>-
grat ŁKS 80:72. Zwycięstwo to dn k b d 
jest w pełni zasłużone. przeciwnika. Cracovia oczywiście dzian.ie je· a_ n!e a" zo 

Naj.skuteczn.Jcj w drużynie lódz- nie cmiesz;kala wykorzystać tak um1eJą pora<lz1c .sobie .z Drz~ 
kie.i zagrali Maciejewski zdobvw- s1przyjające.i okazji. p:i.gJębionej ciwnikiem, gdy są ~ licz,err ' 
ca 26 punktów <>raz Dąbrow$·ki - przez E'kmentame blędy obroń- przew~dze .. Jest to Je:dna ~ i l'. 
24 pkt. Dla AZS najwięcej p1mk- ców Jódzklch j o<lwzajemrnlJ. slabycn stron. o usun1ęc1e tto-
tów, bo 23 uzyskał Olszewski, a · · ·u · b' ' 
Franciszok za.pisał ich 11a. swoim się bram.ką z,dobytą przez Jfac. rej pov;mru się moz w:e szy '·0 

koncie 22. wański0go. Chaos w szeregac11 pc·s~rac. . . _„ 
ŁKS wzróa<l do t.e~o .s.to·p.n'a, że :'\a.sizym zdaniem Cracov·a 

W Krakowie odbyły się dwa nio 
cze kos,zykówki o mistrzostwo I Il· 
gi męskiej . W pierwszym meczu 
Sparta (Nowa Huta) zagroźcma 
spadkiem w:vgrała ze Sląskiem 
(Wrocław) 57:52, a w drugim spot-
1.anht Wisła pokonała Gwardie 
wrocławską 86:61. 

w Warszawie rozegrano w so
botę jedno sp-0tkanie o m'istrrzo
stwo I ligi koszykówki meżczyzn. 
w którym AZS pokonał GKS Wy. 
brzeże 73:48 (45:25). Najlepszymi 
strzelcami w zespole zwycięzców 
byli : Nartowski - 27 pkt. ora:?. 
Sitko·wski - 13 pkt. Dla GKS naj
w[ęcej punl<tów 1>..dobyl i: Wysooki 
- 23 oraiz Tomasu..e1v.s.ki - 12. 

Liga angielska 

nawet trener Król, zna.ny :t: okazała s1ę najslab.s·zym zes~ 
iście angielslkiej flegmy, nóe wv łem .tegorncz.ny.ch m1str~o.,tw, J 

trzyma·! nerwowo i w pewne.i hokeJ pol.0ki i:iie pome·S!e stra• 
chwili rozległ sie jego gloo ty. gdy s.pa<lni-.1 do klasy nit• 
Rozjazd. panowie! ~[falo t~ szej. Godna poc-hwaly amb.cJa 
przy•wolać zawodników do c.akgo zes.polu. me wystan:zY 
w,prowadzen!a jakiegoś Jadu. na dot.rzymywame pola Jepszyr,1 

W przenh•;e trener Król n.'.P. p.rczeciw~t!wm- . , .. 
szc;:ę<lzil 7,awodnikom ostrych Bramki dla ŁKS mob) 11. 
slów i wi<loczlllie trafił im do f,usiak - 4, Parzynowskl - 3_. 
prrekonania, bo w drug:cj teirc.i1 Baranow&ki i Zieli11.s.1? - !X>. :::: 
za!!fali o .kJa,«ę lepie1 1 .skutecz- ora:: ('hcdakow.ski. Kowalewicz 
niej, utrzymując ostre tempo l, h.arb_'JWS'k1. - pu j~dncJ. _,Dla 
już <lo koika mec-zn. C_rnc.ovn dwie bram_k• . uz~--,kal 

Okazalo się. Ż':! był to j-edyny 1'.orzem<:k, a Ra<lwan.o;.kL 1 lro
skuteczny ;S\pooólb na Cr.acovię, Janowski - po iedin<eJ, 
brak bowiem clos·latecznej koe'l- Rm. 
dyeji f'J>ra:wil. że "~tkala ją po 
r aźik.a dwu cy fr O<\ va. Porządek dzienny obrad prze

widuje m. ónnymi sprawoo:da
nie z dzialalności ubieglorocz
nE'j, uchwalenie wniosków d<>
tyl'zących zmian slatutu klubu, 
wreszcie wyb<>ry nowego za
rządu. 

- Co mi się najwięcej 1.1 nich 
fl')doibało to gra krążkjem <> 
bandę, Szlukę tę doprowadzili 
Ci.o perfekcji. Są bardzo szyb
cy w ataku, grają jednak eko
nomicznie. Rulyna widoczna, 
c•perowanie krążkiem wręcz nie 
naganne. Grają nowocześnle. 
.strzelają z każde.i pozycji, nic 
trac~c ułamka .sekundy na za
trzymanie krążka. ::iwietnie s;e~ 
przy tym t1>ta1Niają. 

Drużyna ,.bialych orlów" (pod 
tf\ nazwą rozumieć należy nie
cficj::i lną reprezentację Polski) W sobotę, 6 bm. w kolecJneJ ·run
viys.t::ipt przeciwko za1.11Todowcom d0ie rozgrywek pilka·rskdch lig 

" l 1 angielsk!ch w spGtkaniach obję-

W drugiej torcji uosypaty sit:) 
bramki jak z ro.gu obfitości i 
wvmk spotka.nia by! już pr.ze
sadz.omy na korzyść Jodzian. l 1:a 
końcowy sukces. który zapew
nL! hokei&tom ł,Ks m iejs~P. w 
T lidze. naJeża 1m się .słowa 
umania, Wysilek i ambicja zo
.stalv ,;owicie na2'rod.zone. 

Siatkarki Unii 
zbierają punkty 

hoke.iowym „Streaih;;m W "'' 3 tych kon.kur&em Totali1za.tora Spor 
Clzie na.<>tępującym: towego uzy•1'.rnno wy.niki: 

Tnrn!cJe siatkówki są naj!ep. 
szym jlrzeglądem poziomu repre
zentowanego przez naszą najwyż
s7.ą. klasę. Nies·t.ety, to, co mieliś„ 
my clotychcza.5> okazję widziei: w 
Lodzi, nie nastraja zbyt ot1tym1-
stycznic. Jak na zespoły I ligi po• 
ziom nie ,iest, zadowalający. Pod
ciąga się lódzka Uni3. !>l(rzętnie 
zbieraj:;c punkty, jakże jPj jed
nak daleko do t.ych cza.sów, kie
dy zdobywala mistrzostwo Pol,ki. 

bramka.r,,,e: Pabi.S>Z i Zwierz- Arsenal - Blackburn 5:2 

Jak wiemy o.kres ubiegle)l'O - Kogo pan wyróżnia. w tym chowBki iedną. parr. obrońców Barnley - Newcastle U. 2:1 
. : ' Fulham - Woltcn Wanderers 1:1 

roku me był zbyt p<>myślny dla l zesp<>le? 
l'ZOl<>weg<> klubu L<>d'.l;i, w wy· - Spokojnie i pewnie wyla-
nlku czego powstały z1>bowią- pującego krążki bramkarza 
zania. natury finans0<we,i. Spra- Adamsa, jednookiego oboo11cę 

s!anowrn będa, dobrze nam zna-

1 

Leeds u. - West Bromwich l :4 
ni Olczyk i Ch-0<la!kowski. a dru Leiceste.r City - Birmingham 1:3 
gą. Regula z Zawadą. I alak - Manc-hester TJ.-Man.o'hester C. 0:0 
Go<ztyła Kurek Man{llNSki NoH:CJgham Forest - Luton 2:0 

~ d < .' F [ ' II , k Pre.ston - Tottenham 1 ;J 
Drużyna ŁKR nie jest jes3-

c1..e jednolita. Kiektórzy zawoo 
niav jak ParzynoW1S1ki, Łusiak i 
Kowalewlcz poczynili wyraźne 
pos.tępy, fanii. natomia.s•t iak l~i-

wy te bęclą, również niewątpli- Dobbyna i lewos.krzydlowego 
wie tematem dyskusj·i. k,tóra iV!aisoneuve'g>0. Muszę uprze
ob:v wska.-1.ała n<Jwemu za.i-zą- dzić pub1iczno,~ć łódziką, że ho
dowi drogę wyjścia z trudnej keiści „Streatham" grają o,<;Jtr.'), 
E:~·luacji, w jakiej klub się znaj- jak Kanadyjczykom przystało, 

wzglę me on ara, a.a - Sheffield - Everton 2:2 
.Jeżak, Skotnicki, Burek, a III West Ham u. -, Chelsea 4:2 
alak - Wróbel, Mal)'ISiak, Fon- Aston Villa - Huddersfield 4:0 
fara. względnie Manowski. W Portsmouth - Bnstol Rove·rs 4:5 

Siatkarlii Unii również i wczo. 
raj sprawiły swoim zwolennikom 
mila niespodziankę, zwycięż.ajac 
Start z Elbląga 3:1 (1:13, 15:6, 
15:6, 13:6). W pierwszym secie 
S·tart zaslrnczył przeciwn.irzkl o
strym tempem, w następnyc'h .led 
nak nio miał wiele do powiedzc„ 
nia. 

rezen"1ie figurują Wilczek i-----------------------------
dnje. lecz czysto. Ostre zwłaszcza są Parzyinowsiki. 

- .starcia przy bandzie. jednak w 

lll
.~

1
.~

1
.~le .imprezy wykonaniu najbardziej prawi-

Rola sędziów teg-0 meczu 

dłowym. Dziwię się, 7.e publicz-
przypadnie .p. Ferencowi z Ka
towic oraz KowalSkiiemu z To
runia. nwć warszawska nie poznała 

sportowe się na tym. OdnOt'<>wałem za-
ledwie trzy wypadki odsiady
wania przez gości minut kar
nych. Jestem przekonany, że 
dzi.s.iejszy ich wysitęp w Lodzi 
będzi~ .iesri;cze baroziej udany, 

Dziś Cracovia NIEDZIELA, 7 LUTEGO BR. 

SIATKOWKA. Start (Lódź) 

- ???.„ 

Start (Elbląg) 1 Unla (Lódź) 
Legia (Warszawa) od godz. 10 w 
sali MDK, W przerwie między 

spotkaniami losowanie Toto-lotka. 
KOSZYKÓWKA. 1,KS - Lech 

(Poznań) I Jiga żeńska, godz. 11 
Ul. Zal(ątna 82 1 LKS GKS 
Gdańsk I Jiga męska, godz. 17 
w sali MDK. 

- Będą grali w 2lllacznie lep

gra w Zgierzu 
z Włókniarzem 

BOKS. Bawełna Granat 
• (Skarżysko) klasa wydzielona, 

szych warunkach. Nie spodzie- Wykorzystując pobyit w l.Jo· 
wa.Ji .się ta~iego mrozu. przyje- clz:i hokei.stów Cracovii zgierski 
chali w lekkich płaszczach je- Włókniarz zakontrak:towal z nią 
stennych i trzęśli .sie z zimna. s;)otkanie towarzysikie. 
Opatulali się kilku· swetrami M -"b""" · · d7.i.ś,. 

godz. 11. ul. Ogrodowa 18, , 
HOKE,J. .,Białe orły" - Streat· 

ham (Anglia). godz. 18 w Pala· 
cu Sportowym. 

lecz to niewie'le ""·ma„"alo'. ecz 'VUJ ""zie .s<1ę „V '/ bm. mt. lodowisku Wlók-
~~wak~~ nie nasz. Pata~ ~por- niarza w. Zgierzu 0 godz. 11.15. 

1 
·X' · Y

1 
o&trzeJszy lódipu<l Próba sil zespołu I-lig<;l.11Tego z 

{~.z _ym wzg.ędem warunlu .bar- Włókniarzem. który w mistrzo
dz_ie1 odpuwi.edrue dla drnzyny stwach lódzikiej klasy , A jest 
ie1 klasy. I klasą dla siebie, za.powiada si.ę 

ZAPALAMY Z:"<ICZ OUMPIJ· 
SKI. Sala Filharmonii, godz. 11. 

PILKA NOŻNA. Mecz sparrln
!<OWY LKS (liga) - Orkan. boisko 
przy ul. Wołowej 2, o godz. 
11.30. 

- Jest. pa.n za.t?m pe~ien, ~e rnteresują00< i niewątpliwie zgto 
zespól zawod1>wcow przypadnie madzi wielu widzów. 

Grażyna Woysznis-Terlikowska 131> 

- Nic! Nie! Za co? W ogól-e ni.e mial.em zia
miaru zrobić mu krzywdy. Nie docema!em tyl
ko sily wtasn•ego ud.erz.enia. Bylem tak piekiel
nie zdenerwowany, Nie wiedzialem nawet, ko
go biję. Potem - zna·cznie póż.niej, kie.dy ju7. 
naprawiono światlo, przeżylem chwilę potwor· 
nego leku. A•wta we017-l'ł na górę. z~woł·~l.'l. 
stamtąd „rniooku", pobieglem za prokurat-:>
rem, choć zabrnnil komukolwiek .się ru.szać. 
WoacP.o-· za .nim dr> n~a~CY\vni. 70'.:>aczvtem Du
lębę Jeżącego na p<n:ilodze, z zakrwawioną gł'>· 
wą. Nie rnszał .s:ę, Pomvślalem: - „&abLiem 
go!'' 
Urwał na chwilę. Zapam papierosa. Zaciąg.n.al 

się glc;bo~m. Po chw.ili podjął: 
- To bylo kos:aname uczucie. Mtts.i.alem jesz

czr~ bcec oo d'.>'.dora Haiabudę, bo Aneta zem
dlala. Boż•:?, ileż ja p:-ueżyl-em zanim dokto.t· 
nie wróci! z góry i nic powiedzial, że rana 
}est !·~kk.a. 

- ł'owiada pan, że pan go uderzył karafka? 
- Tai,, 
- To dz'..w•n·e. Na karafce nie znaleziono pan-

Sikkh ślaci.OW. 
- Nie ma w tym n'c dzi·wne~o. Tak się zl<>

żylo. że mimo c;~mności złapałem od razu za 
szyjki: karafki. Ud·z.~zyłem. S.zklo .się roZJpryslo. 
szyjka zoo.lała mi w ręku. 

- Gdzie ona j~t? 
- Wyrzuciłoem prz,o.,z otwarte ok.no. Odrucho-

wo. P~t\&cy ludzie ją znajdą na trwwniku. 
- Dlacz,ego pan nie mówił nic o tym wstt.y

sbkim podcza.s naszej poprz,edniej rozmowy? 
Marek podparł ręką glowę, wyglądał na bar

dro wyczerpanego. 
- Kiedy powiedziałem panu, że postaram się 

pomóc - miałem na myśli sprawę ranieni·a 
Dulęby. Myślal"3m jednak - wi.edzialem już 
prz,ecież wtedy, że rana nie jest groźna - Ż·? 
uda mi się nie przy2mawać . 

-- Więc cz.emu pan się w ko11cu p~y:rmał? 
Marek s.pojrzal na niego. 
- Prz.ecicż to jasne - powiedzial powoli. ~ 

Mogę w pewnych sytu.acjaeh trz.epnąć kogoś 
prz.ez łeb. Mogę o tym milcwć, aby siebie 
chronić. Ale skoro za rnrnie ma odpowiadać ni'l"
wmny cz!owiek ~vzrcu&zyl ramionĄmi 
i umilkł. 

- Hm... - poru=iik 111amyślaJ: .się chwilę. 
pot>Cm nachylając .się ku Markowi zapytal 
krótko i ostro: 

- Czy to pan zabił Doriana? 
Marek nie :zmieniając pozycji, patrzył na 

011cera. 
- Nie - odpowiedział .spokojnie. - Gdy.by 

mme na to byto .:.tać - .s-lać by mme bylo rów
nid na przyzinanie ~.ię, 

- Mote pan czeka, aż os!rnrżeni.e padnie na 
kogoś inn~go. skoro po:n taki 1;.zlachctny? 

Mar·e>k uś.mi·echnąl się ni.eocz,ekiwan:.e w sp<>
.sób, który zup-elni.2 p:-zeobrazil j.ego pochmur
illą t.warz. Byt to uśmi>OCh niemal dziecinny. 

- Może pa1n robie z,e mnie drwić, poruczni
ku. A jednak zalożę się. ż.e w gruncie rz,eczy 
nie w;erzy pa•n. żebym to ja zabił Doria.na! 

- 1Wier<'.ę, nie wi·2rzę! - we.'!.tc)mąl porucz
nik. - To nie ma zna.cwnia. Nic powinienem 
zresztą panu mów.ić o swoich przypu.'>.Zcze:niach. 

40-lełni jubileusz 
Polskiego Komitetu _ Olimpijskiego Równiet I Legia. cbocłaź odnio· 

sła łatwe zwycięstwo nad łódzkim 
startem, nic zachwyciła. pozio
mem gry. Warszawianki wygrały 
w trzech seta.eh 13:11, 15:1, 15:10. Pol>'iki. K0>1.nHcet Oliimipi.j.slkl / bil.ldzila kilikunastoosobowa gru-

obchodzi 40-leoie swojego pa młodych kobiet i mężczyzn. 
jstnierlia. Z oka·zji tej odibyl,'l wyróżniających się jednakowym 
~ię w W arszaiwie uroczysta strojem. BY'li to czlonkowle eki
akademia. Sala kcmferen.cyj.na py olimpijskiej, która w nia
GKKF wy1pełni[a się do astat- dzielę udaje .się do S.quaw Val
niez·o miejsca. Większość sta1no ley. W.szystkim wręczono ;pią.'.:e 
wHi olimpijczyC)', a wśród nich kóliko ollmpij.sJkie. 

Streatham remisuje 
z repr. Sląska 

Po rarz pier\\'>ZY w bieżącym 
sezonie hol<ejowym pub!iczno~ć 
Sląska miała okazję podziwiać 
hokej z prawctziwei::o zdarzenia. 
Było to podczas sobotniego spot• 
lcania zawodowej drużyny ang1i<'l
skiej Streatham z reprezentacją 
śią~ka, której ba.rw bronili za
w-0dn.icy katowick!ego Górnika 
\\'7•ZJOCn•itni piątką Poctha11a.n. 
Sootkanie zakończyło sic wyn'• 
kiem nierozstrzyi:;o!ęlym 4:4 (2:1. 
1:1. 1:2). Bramki strrzelill dla ze· 
spolu ar:ig'elskiel(o - Jac~on ' 
oraz Conra.cts J Forster, dla s1a· 
ska Zawada 2 oraz Fon!ara l 
Ogórczyk. 

zmaleźli s.ię i pierw.si nast Na ręce prelZ€.Sa PZN - płk 
olimpijczycy, których slaiwa do llfalczew.sikiego zlożono piąte 
dziś nie przeminęla. kółko dla Zdzisława Hrynie-

Za stołem ;prezydialnym za- wieckiego, którego iragicz.ny wy 
siedli CIZJOłowi przedstawiciele p.adek w ostatniej chwili wy
różnye<h okresów ;polsikiego elirninowa.i z ekipy olimpij.s'd-ej. 
&]:}ortu. Przy Karolu Rommlu, Akademię zagai! prezes 
je<lnym z najstarszych polskich. PKOL i przewodniczący GKKl' 
olimpijczyków, siedzi.al Janusz Włodzimierz Reazek. 40-ktni~ 
Sidło. a obok niego Jadwi2a histoirię PKOl. zobrazowal je
Wajsówna i Maria Kwaśniew- den z założycieli tej ooganizacji 
flika. 'l'adeu.sz Kuch.ar. 

Największe zainteresowanie 

- Wiem, że pan nie powinien. Ale powiadam 
uczciwie: nie ja zabiłem! 

Przez chwilę kwała cisza, Wreszcie odezwał 
się Skoczylas. W jego glosie dźwięczał ton 
prośby: 

- Doprawdy, pomógłby mi pa1n o wiele wię· 
cej, gdyby pan wres.zcie powiedział: po co 
wchodził pan po ciemlw do pracow.ni Doriana? 
Zabral pan coś >51tamtąd? 

Marek W-"tal. Znowu byl po.sępny, brcwi miai 
zma.riszcron-e. 

- Na to pytanie nie mogę odpowi.edzi·eć. 
Byla. j.uż późna noc. Siedzący w hallu pod 

dozorem milicjantów ludzie niewiele z,e sobą 
móiwUi, Znurenie wypadkami wiecroru i ślediz.
twem dawalo im się już dobrze we zmaki. T·en 
i ów zdr:oomn.ąt si.ę illi-eco na sied:zą,co, We
'ZWana do poru<:71Ilika Brygida miała oczy sil
nie podkrążone, zd€illerwowanie prz.ebijało 
z ka,ż.dego jej ruchu. 

Ladny kociak - poanyślal Skoczylas, ob.s-er
wując śEczmą, ka,pryśną buzię, rozrzucone nie
dbal·e włoov i głęboki d·ekolt modnej, choć nie· 
drogiej sukienki. W rozmowie z 1nią postano
wi! działać przez zas.ko::zenie, Kiedy dziewczy
na u.siadła na.przedwko niego, prz.ez chiwilę 
milczał, prZ)~patrując się j.ej uwa.ż.nie · Chciał, 
.aby 01foziwala .s1ię pi-erwsza. Ci·2kaw by!, co 
powie. Brygidę wyraźnie drażniło uporczywe 
••P'O.h·z-eini•e p·nruc2lnika. Kręcila się na krześl•i?, 
.s<po,glądala na IIli·ego, p.atem wz.rok j.ej błądził 
po poikoju i znowu wracal na twarz oficoera. 
Wr.es,ZJcie nie wytrzymala: 

- Dlacrego pa.n milczy? 
Nie &puszczając z niej oczu, pnru.cznik obra

cal w pakach ®wój ni-eods.tępny olówc:k. 
- No?! - w głooi·e dz.iewczyny brzmiało 

rozdrażnieai.i·e. - O oo panu chodzi? 
PorucZlllik szybkim ruchem pochylił się ku 

niej: 

~ Od kiedy byla paill.i kochanką Maurycego 
Doriana? 

- Cooo?! 
Brygida zerwała .się, illa policzki jej w:r.stąpi

ly wypi.eki. 
- Pytam: od jak dawna żyła pani z Mau

rycym Dorianem'! 
- To kłamstwo! Klamstwot 
- PrOISzę uJS.i?..ść. Tak, dobrze. To nie kłam-

stwo, to prawda. 
- Ni·e! Nif'! - w o.czach Jej pojawlly .się 

i.sk;€rki lęku. Wyglądala jak .sploozone zwi1?;"" 
rzątko. 

- Nie ma .siię ro wypierać. Są świadkowie
Twa.rz Brygidy płonęła. 
- Wstrętna An·eta: ... Ona mnie nie oi.ierpi. 
- Za co? 
- Za to, że on.a.„ 
- Co ona? 
- Nic. Dlacz.ego się do mnie wtrąca? 
- Ni.ech pani zwróci uwagę, że nie ja mówi-

łem o Anecie. To pani wymie.nila jej imię. i'> 
więc p:zyznaje się pani. 

- Do niczego .s<ię nie przyznaję. Jeśli pan 
.Jest już tak „dobrz.e" poinformowam, to mu
si pan wiedzieć. ro Marek i Ja ... 

Porucznik skmąt glową. 
- Wi·em. Wi·= jesz~ze więcej: że pani unii.e

ra 7.ft! strachu. aby Mar.ek ni.e do.wl·edział .sic o 
tym, ż•c paJ1i była kochanką Doriana. 

Brygida porus.zy!a s.:ę ni.espokojnie. 
. - Al·e ja - ciągnął dal.ej porucz;nik - nic 
J~s.t-sm tu po to, żeby uświadamiać mlodyd1 

ludzi. o ni.swi.erności kh narz·eczonych. Zape~
n1am panią! I proponuję taką umowę: jeslL 
pani będzi·e ze mną szczera, nie powiem Mar
kowi, 7.e pani i Dorian ... 

- Niech pan o tym nie mow1, błagam pana. 
(Dalszy cr.ąg nastl\Pil 
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